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Listy parlamentarne. 


Wiedeń 21 stycznia. 


(t.) Parlament znowu skazany na bez- 
czynność z powodu niemieckiej obstrukcji. 
Jednakże pomiędzy tegoroczną obstrukcyą, a 
obstrukcyą 2 czasu rządów hr. Badeniego 
zuaczna zachodzi różnica. Wówczas wszyscy 
Niemcy z wyjątkiem garstki katolików nie- 
mieckich z krajów alpejskich. solidarnie zwał- 
ozali rząd „polski“ i prezydyum Izby, którego 
duszą był także Polak. Socyaliści z drobnemi 
galicyjskiemi stronnictwami radykalnemi ha- 
łasowali wtedy również solidarnie z niemiecką 
lęwicą pod komendą. Wolfa. W ogólności roz- 
porządzała wówczas obstrukcya około dwustu 
głosami w Izbie. 

Dz ś wygląda natomiast obstrukcya zu- 
pełnie inączej. Obejmuje ona tylko trzy gru- 
py najbardziej. zawziętych narodowceów nie- 
mieckich, rozporządzające około 80 głosami 
Wprawdzie, i ta ilość głosów wystareza do 
przeszkadzania obradom Izby, i do powstrzy- 
mywania wszełkiej pracy pożytecznej, ale 


fakt ten zpamionuje w. każdym razie rozpad-. 


nięcie się jednolitej dawniej lewiey, co z bie- 
giem czasu doprowadzić musi do dalszych 
konsekwencyj, wzmacniających stanowisko 
stronnietw parlamentarnych, które chcą pra- 
oować dla przywrócenia w państwie spokoju 
i tadu. 

Barwę i charakter obozowi. dzisiejszej 
obstrukcyi nadaje bowiem grupa Schónerera, 
grupa, która powodując się szowinizmem 
prnsofilskim, jawnie i stanowczo zrywa z 
Anstryą i na przekorę Austryi katolickiej, 
rznoa teraz nawet hasło: Los von Rom! t. j. 
precz z katolicyzmem! Takie hasła stanow- 
czo oddzielają od dzisiejszej obstrukcyi te 
niemieckie stronnictwa, które stoją i stać 
chcą na gruncie austryąckim i nie chcą a- 
wanturować się z SŚchónererem w wojnę z 

-|7 awiza mm 

Stosunek zaś dzisiejszy socyalistów do 
ich zeszłoracznych sojuszników, dobitnie ob- 
jaźśniło onegdajsze posiedzenie Izby, na któ- 
rem wywiązał się pomiędzy obstrukoyą a so- 
eyalistami spór o to, które przedmioty z po- 
rządku dziennego mają być wyjęte z pod 
obstrukcyi: Niemcy żądali, aby na najblż- 
szem posiedzeniu izby stanęły wyłącznie tyl- 
ko ich wnioski o postawienie ministrów w 
ntan oskarzenia za rozporządzenia, niemiłe: 
Niemcom, gdy sooyaliści domagali się posta- 
wienia na porządku dziennym przędewszyst- 
kiem projektu. ustawy o zniesieniu. stempla 
dxiennikarskiego. Na ten temat kłócili się z 
sobą półtora godziny, obrzycając się nawza- 
jem takiemi „parlameatarnemi* — w znacze- 
nia aastnyąckiem — wyrażeniami, jąk 
szubrawcy, opoje, gałgany i t. p. Nie daleko 
już od tego, aby się socyaliści « Wolfem 
czynnie za łby wzięji... 

W imięnnych głosowaniach obstrukcyj- 
nych na, obu posiedzeniach, które dotychczas 
się odbyły zwyczajnie nie brała udziała i po- 
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PRZYGODY 
drygadycra ararda. 


Na tle wojen napolecńskich 
napisał 
CONAN BOYLE. 


— sm 


Z angielskiego tłumaczyć Bt. Gtwinawski. 


(0i*.g 'lalszy ). 


Przeszedłem po pod baraki szaserów 
gwardyi i minąłem szereg kawiarń, w któ- 
rych widziałem pełno mundurów. Rozróżnia- 
łem w przechodzie kolor błękitny ze złotem 
męich kolegów, od ciąmnych mundurów pie- 
choty i jasno zielonych gwaydyi. Siedzieli za 
stołami -popijając pe i paląc cygara, a. ža- 
dnemu ani przez myśl nie przeszło, na jaką 
wyprąwę wybierę się ich towarzysz, Jeden 
z nich, komendant mego nawadronu, dostrzegł 
mią przy blasku latarni, wybiegł: więc, 'wolac 
jąo za raną, na ulicę. 

Przyspieszyłem kroku i udałem, że nie 


łowa posłów. A pomimo to wydawały one 60 
do 80 głosów przewagi na stronę prawicy. 

Cóż robi wobee tego stanu rzeczy pra- 
wioa ? 

Na razie — czeka. Ku największemu u- 
trapieniu obstrukcyonistów prawica milczy, 
pozostawiając takim pajacom niesmacznym, 
jak Kaiser, teraźniejszy generalissimus ob- 
strukcyi, zupełną swobobę działania — prze- 
praszam, nie działania, ale przeszkadzania w 
działaniu... N. fr. Presse rozwałkowując sprawę 
obstrukcyi,wyraźnie zachęca do wszczęcia ukła- 
dów ze zwolennikami obstrukcyi, aby ich udo- 
bruchać. Powoływała się przytem na przykład 
Węgier, gdzie rząd nie wahał się wejśs w u- 
kłady kompromisowe z obstrukcyonistami. Ten 
głos syreni nowej Iressy nie pozostał. bez 
wpływu nawet na niektórych polityków z pra- 
wicy — tych mianowicie, którzy — w najle- 


'pszej wierze zresztą działając, ślepo przysię- 


gają na wszystko, co tylko wyczytają w im- 
ponującym im organie z ulicy Fichtego. Echo 
tego rodzaju obaw polskich „zapożyczanych* 
od Nene fr. Presse znalazło wyraz w korespon- 
dencyi wiedeńskiej umieszczonej w nrze.16 
Słowa Polskiego. Szanowny korespondent, wy- 
licza sukcesy niemieckiej irredenty, maluje w 


majczarniejszych barwach stan rzeczy, wy-| 


tworzony zwycięską, w jego mniemaniu ob- 
strukcyą, i stwierdza iż „nie dziw, że w Au 
stryi opozycya niemiecka nie finyśli o złoże- 
niu broni, i nie złoży jej !* 

Logiczny ztąd wniosek, że ma broń 
złożyć chyba strona przeciwna, chociaż jest 
cztery razy silniejszą od obstrukcyjnego obo- 
bozu, w parlamencie i w państwie? 

Przepowiadaliśmy — woła korespondent, 
że żle będzie, jeżeli przedewszystkiam nie 
dogodzi się Niemcom. Ale naszego głosu, je- 
dynie mądrego, nie usłuchąno. A. teraz co? 
Znowu obstrukcya — i wszystko ginie, wszy - 
stko rozpada się! Oj biada, biąda! 

Ale pomimo tych zaklęć korespondenta 
Słowa Polskiego, Koło polskie działając soli- 


darnie z całą prawicą, nie zdradza przeraże - |. 


nia z powodu obstrukcyi. Neue freje Presse 
konstatuje to ze zdumieniem i źle ukrywanym 
niepokojem. Mnjąc zasady i cele działania 
jasno wytknięte, wewnętrznie zsolidaryzowana 
tak silnie jak nigdy przediem mie była — spo- 
kojnie oczekuje prawica dalszego rozwoju wypa- 
dków, dobrze na nie preygotawana. 

Mogę zapewnić, na podstawie bardzo 
poważnych informacyj, że nie się nie stanie 
takiego, co mogłoby być tłómaczonem jąko 
zdobycz wymuszona przez obstrukcyę. Ob- 
strukcya nie będzie tryumfowała! A już niech 
korespondent Słewa +olskiegóo ubolewa nad 
tem jak chce, to darmo, ale Koło polskie z 
pewnością nie przyłoży ręki do zdobyczy dla, 
obstrukcyi. 

Leniwo i nużąco będzie się ciągnęła se- 
sya, Kaizery i Wolfy będą wyprawiali bez 
przeszkody swoje orgje w parlamencie — aż 
doczękąmy się, iż znajdzie się na to sposób 
i droga właściwa, ażeby parlament i państwo 
wyprowadzić z tego upokarzającego stanu 
rzeczy, w jakie je pcha prusofilska intryga. 
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głyszę, to też zaklął coś na moją głuchotę i 
wrócił do swojej butelki. 

Niezbyt trudną rzeczą jest oryentować 
się wśród lasu w Fontainebleau. Rozstrzelone 
drzewa wybiegają prawie aż do ulic, jak ty- 
ralierzy przed kolumną wojska. Zwróciłem 
się na ścieżkę prowadzącą do kraju lasu a 
potem jednym rzutem skoczyłem w. stronę 
dwóch sosen. 

Było to miejsce, które jak to już wspo- 
minałem, było mi dobrze znane. Dziękowa- 
lem tylko Bogu, że wyprawa ta nie zdarzyła 
się w jeden z dni przeznączonych na. spot- 
kanie się z Leonią. Biedne dziecko przestra-. 
szyłoby się było na widok cesarza. Może nie 
byłby dla niej dość delikatnym, a co jeszcze 
gorsza, może okazałby się zanadto uprzej- 
mym. 

Księżyc święcił w półświetle, a gdy sta- 
nąłem na miejscu zauważyłem, że nie ja 
pierwszy. tu przyszedłem. Cesarz przechadzał 
się tam i nązad, z rękami w tył, a głową 
spuszczoną na piersi. 

Był w płaszczu siwym z kapiszonem na, 
głowie. W tym stroju widywałem go często 
w czasie naszej zimowej kampanii w Polsce, 
a mówiono, że dlatego się tak nubierał, aby 
go. nie pozqano. Lybiał bowiem, czy to w.:obo- 
zie, uzy w Paryżu, chodzić nocami i, podału-. 
qhiwać, co mówiono po oberżach lub, przy: 


'ogniskach obozowych. Wszelako znamo do-' 


Beedaktor 
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: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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BIURA ADMINISTBACYI: ui. Karola Ludwika 3 (sklep) 


Korespondent Słowa Polskiego, wskazuje 
na broszurę dra Madeynkiego, z projektem u- 
regulowania. kwestyi narodowościowej, jako 
na tę ewangelię, z której mogą trysnąć bło- 
jgosławieństwa pokojn ma powaśnione ludy 
,„Austryi. Tak się zdaje szanownemu kores- 
ipondentowi. Ja zaś znam takich wielu, któ- 
rzy są przekonani, iż: proponowana przez drą 
[Madeyskiego kodyfikżóya praw narodowych 
.pogrążyłaby przedewszystkiem Galicyę na no 
iwo w rezatrój ną tle sporów narodowościo- 
'iwych, teraz szczęśliwie przycichających, a w 
całem państwie dałaby hąsło również do za- 
wziętych sporów i- procesów. Zaostrzyłaby 
ona to, co miałaby złagodzić — pogorszyła, 
co miałacy naprawić. 


- 


Wielki wiec ludowy. 


Ostatni numer Obrony ludu, pisemka wy- 
dawanego przez ks. Szpondra i Danielaka, a 
mającego na celu rywalizacyę z ke. Stoja- 
łowskiego Wieńccm i Pszczółką, zamieszcza 
odezwę z powiatu jarosławskiego, w której 
jczytamy : A 
„Z powodu kłótni i braku jedności, świę- 
ta sprawa ludowa zamiast rosnąć, upada, a 
liczba naszych wrogów zęmiast się zmniej. 
jszać, znacznie wzrąsta, qieszy się i śmieje, 
jpatrząc na to, jak stronnictwa ludowe żrą się 
jnawzajem i kłócą. 

„Musimy przyznać, co siuszne, iż bez 
iwyjątku wnzystkie gazety ludowe mają wiel- 
Ikie zasługi, bo ponczały włościan o ich pra- 
¡wach i podawały sposoby, jakby biedzie za- 
radzić. Za to wbzystkim gazetom i ich reda- 
jktorom jesteśmy wdzięczni, jako naszym na 
'uczycielom. Ale my już nie jesteśmy dzieci, 
tylko ludzie, chociaż «w szkołach nie uczeni, 
iale z łaski Pana Boga mamy własny rozum 
ji możemy naszych nauczycieli osądzić, ozy 
rwszystko to dobre, Go Oni prawią. 
„Włościanie nie dadzą się wodzić nau- 
jczycielowi, jak koty za -źdźbłem, tylko sami 
,pierwej rozważają, czy dobrze mówi. Dość 
jzatem tej walki — dość. wojny, a gdy chcą 
'wojny nasi posłowie i dotychczasowi prze- 
,„wódey, to niech sobie walczą. Lud musi prze- 
ciw temu wystąpić i. solennie zaprotestować. 
Miliony ludu, którego gniecie wspólna niedo- 
la i nędza, walczyć pomiędzy sobą nie mogą 
i nie będą; potrzeba bowiem sił do pracy i 
do walki z wrogami! 

„Nam włościanom potrzeba zgody i je- 
dności, aby wspólnemi siłami się bronić. Zgo- 
da i jedność muszą zapanować pomiędzy wło- 
ścianami i stronnictwami w całym kraju. Je- 
żeli głosy naszych posłów mają coś w kraju 
i w Wiedniu znaczyć, musi być zgoda, żeby- 
nam znów nie powiedzieli wrogi, iż sami nie 
wiemy, czego chcemy. 

„Aby więc kłótnię zagodzić i wojnę do- 
mową usunąć raz na zawsze i zjednoczyć ca- 
ły lud w jedno wielkie stronnictwo potężne, 
dlatego, bracia włościanie w całym kraju, 
trzeba nam się samym do tego zabrać, na- 


skonale jego. postawę, jego sponób trzymania 
głowy i rąk, to też go zawsze poznawano i 
wtedy rozpoczynały się rozmowy  łechcące 
ucho cesarskie. 

Pierwszą moją myślą było, że może roz- 
gniewa się, że dałem na siebie czekać, lecz 
w chwili gdy .się. doń zbliżałem, wybiła na 
zegarze w Fontainebleau dziesiąta godzina. 
Było więc jasnem, że on przyszedł za weze- 
śnie, a nie ja zapóźno, - 

Pamiętałem o jega przestrodze, że nie 
mam odzywać się'ani słowem do niego, za- 
trzymałem się więc na cztery kroki, uderzy- 
łem w ostrogi, chwyciłem za pochwę palasza 
i salutowałem. Rzucił tylko okiem na mnie i 
w milczeniu postępował wolnym krokiem 
przez las, ja za nim w tem samem oddaleniu. 
Zdawało mi się, że kilka razy zwracał się 
niespokojny to w prawo, to w lewo, jakoby 
podejrzywał, że ktoś nas szpieguje. I ja wy- 
tężałem wzrok w tę stronę, ale pomimo, że 
mam dobre oczy, niczego dostrzedz nie mo- 
glem oprócz suchych gałęzi i blasku księży- 
Ga przedzierającego się między drzewa. Uszy 
moje zarówno czujne jak oczy bystre. Raz, 
czy dwa zdawało mi się, że słyszę łamanie 
gałęzi, lecz wiecie dobrze, ile to wśród nocy 
rozmaitych głosów nłychać w lesie i jax tru- 
dno zwykle rozróżnić kierunek, skąd dołatują. 

Szliśmy tak więcej jak milę, a wiedzia- 


otwarte cd gods. 8 reno do 7 mieoworem bos nre rwy. 


szych przyjaciół i obrońców, tak redaktorów 
jako i posłów ze sobą pojednać, aby złego 
przykładu ludowi do kłótni nie dawali. A gdy 
oni jedność tworzyć będą, sprawa nasza lu- 
dowa odniesie świetne zwycięstwo, bo połą- 
czonemi siłami tem prędzej zwalczymy na- 
szych przeciwników. Bracia włościanie całego 
kraju! My wiemy, że wy wszyscy chcecie 
zgody i jedności, dlatego każdy musi nam 
to przyznać, kto tylko Boga ma w sercu. Tak 
dalej włościanie do pracy. 

„Urządzimy wielki Wiec ludowy, na któ- 
ry z całego kraju, z każdego powiatu przyje- 
chaliby najdzielniejsi włościanie, posłowie 
wszystkich stronnictw ludowych, redaktoro- 
wie życzliwi ludowi i na tym wiecu obradzi 
my, to, co dla jedności, dla zgedy i co dla 
dobra sprawy ludowej najbardziej jest po- 
trzebne, a Pan Bóg dobrym zamiarom pobło- 
gosławi i zwiąże się z wszystkich stronnictw 
jedno wielkie i potężne stronnictwo, którego 
bramy piekła nie przemogą. A więc, Bracia 
włościanie z eałego kraju, kto ma tylko Pana 
Boga w sercu, kto chce szczerze pracować i 
poświęcać się sprawie ludowej, kto jest za tą 
świętą zgodą i jednością, niech każdy, który 
tylko przeczyta ten artykuł nasz, odżałuje 
5 ot. na list i napisze swoje zdanie i zbierze 
podpisy od światlejszych włościan i przyszle 
pod adresem : Antoni Kamieński, członek wy- 
działu powiat w Jankowicaćh, poczta Bora- 
tyn. Myśmy polecili Kamieńskiemu. aby wa- 
sze listy odbierał i nam o nich wiadomość 
dawał. W Imię Boże przeto, Bracia włościa- 
nie z całego kraju, zabierajmy się do pracy 
i nie oglądajmy się na nikogo. 

Jankowice, dnia 1 stycznia 1899. 

Walerjan Pele, wojt i członek Rady po- 
wiatowej, Antoni Kamieński, Witołd Kotkow 
ski, członkowie Wydziału powiatowego, Wa- 
syl Duda, Stanisław Narpiński, Jan Mielniczek, 
Paweł Bak, Andrzej Wilk, Antoni Tomaszew- 
ski, Michał Piciak. Walenty Szpak, Fedko Pa- 
sołuk, członkowie Rady powiatowej." 

= Byle odezwa. Być może, że ostatecznie 
do zwołania „wielkiego wiecu* dojdzie, ale 
aby do zgody dojść mogło, to chyba więcej 
niż nieprawdopodobne. 


Nowy przewrót na polu wojny morskiej. 


Lwów 21 stycznia 

Wszystkich mężów stanu zajmują obe 
cnie nowe wynalazki francuskiej marynarki 
wojennej więcej, niż wszelkie sprawy poli- 
tyczne, choć tak zawikłane i brzemienne, a 
przedewszystkiem więcej niż carska konfe- 
rencya rozbrojna, która już w całej pełni 
stanęła urzędowo na dziennym porządku dy- 
plomacyi, a w swoim programie proponuje 
zamknięcie wszelkich nowych wynalazków 
techniki militarnej, tudzież zakaz używania 
na wojnie łodzi podwodnych. Podnosimy 
przeto artykuł o tych nowych wynalazkach 
francuskich, pisany nie przez Francuza, ale 
przez Niemca w berlińskiej Post, uważanej 


polany sterczy potrzaskany pień, jakiegoś 
przed laty olbrzymiego drzewa. Nazywają go 
„Bukiem Opata* i przywiązują doń tyle stra- 
sznych historyj o duchach, że ile wiem, ża- 
den z najodważniejszych żołnierzy nie chciał- 
by przy nim stać na czatach. Nie zważałem 
wcale na te dzieciństwa, również i cesarz, 
więc puściliśmy się prosto w kierunku pnia. 
Gdyśmy się doń zbliżyli, zobaczyłem dwóch 
mężczyzn oczekujących naszego przybycia. 

Gdym dostrzegł ich pierwszy raz, stali 
za pniem, jakby kryjąc się przed okiem ludz- 
kiem, lecz gdy nas spostrzegli, wyszli z cienia 
i zbliżyli się ku nam. 

Cesarz oglądnął się na mnie i zwolnił 
kroku tak, że zbliżyłem się do niego na jedno 
ramię. Możecie wyobrazić sobie, że już trzy- 
małem za głownię pałasza i wytężyłem wzrok 
na ludzi zbliża.ących się ku nam. 

Jeden z nich był wysokim i chudym 
mężczyzną, drugi niższym ponad zwykły 
wzrdst i szedł zamaszystym pewnym kro- 
kiem. Mieli czarne płaszcze zawieszone na je- 
dnym boku i spuszczające się z ramienia na 
dół jak płaszcze dragonów Murata. Czapki ich 
były płaskie, jakie widziałem często w Hiszpa- 
nii, zasłaniające twarz, pomimo to dostrze- 
głem błyski ich oczn. 

Ponieważ księżyc świecił im z tyłu, po- 
stacie ich „ramucały przed siebie dwa długie 


łem już, dokąd zdążamy. Na środku „jednej i cienie; robiłę to wrażenie jakichś dwóch zja- 


za jedno z pierwszorzędnych żródel w spra 
wach wojskowych. Czytamy w niej: 

Nowoczesna umiejętność wojenna skła- 
da się poprostu z wynajdywania nowych 
oręży i pocisków, i z ochronnych przeciw nim 
środków. Paneerników bronią od torpedów 
siatki, światła mocne i mocne płyty pancer- 
ne. Ale kto wie, czy te kosztowne kolosy pe- 
wnego pięknego poranku całkowisie z wido- 
wni nie znikną i zastąpione będą mnogą ilo- 
ścią małych machin wojennych. 

Francuzi juź od wielu lat robili próby, 
jakby pod wodą dobierać się do pancerni- 
ków. W r. 1886 otrzymał francuski inżynier 
i dyrektor warstatów morskich w Tulonie, 
Gustaw Zédé od dowodzącego tamże admi- 
rała zezwolenie na zbudowanie łodzi podwo- 
dnej „Gymnote* (nazwa ryb, które wydają 
z siebie silne prądy elektryczne). Był to sta- 
tek modelowy, którym tylko przygotowawcze 
próby robiono. Wypadły one tak pomyślnie, 
że natychmiast nakazano zająć się zbudowa- 
niem podobnej łodzi „Siluze* (sum), która po 
śmierci wynalazcy, jego miano otrzymała. 

„Gustaw Zede* nie była to już łódź 
na próbę zrobiona jak „Gymnote*, ale okręt 
wojenny; dlatego dano mu większe rozmiary 
i ulepszono jego obrotność. Naturalnie, że 
kiedy stanął gotowy, okazały się różne nie- 
dostatki. Długi czas nie chciał się zanurzać, 
ale gdy i tę wadę usunięto, zanurzał się — 
była właśnie wtedy na nim komisya badaw- 
cza — niemal pionowo na dno i z wielkim 
mozołem znowu go na powierzchnię wody 
wyprowadzono. Powoli i cierpliwie pokonano 
jednak wszystkie trudności. Poruszające „Gu- 
stawem Zede* maszyny elektryczne są w sta- 
nie nienagannym i można mu było dać u- 
zbrojenie torpedowca. Pozostawało jedno tyl- 
ko licho, a to niestałość ministeryów francu- 
skich i wedle tego czy admirał, czy cywilny 
piastował tekę marynarki, czy minister zwo- 
lennikiem czy przeciwnikiem walki podwo- 
dnej, próbne jazdy z „Gustawem Zede* by- 
wały zastanawiane albo żywo prowadzone. 

Teraźniejszy minister marynarki Loc- 
kroy (cywilny), który zawsze przemawiał za 
budowaniem łodzi podwodnych, znowu gorą- 
co się zajął „Gustawem Zede* i niedawno te- 
mu sam był obecny na jego próbnych jaz- 
dach pod Tulonem. 

Przedewszystkiem puszczono go w dro 
gę z Tulonu do Marsylii i Salins de Hyeres 
podczas okropnej burzy. Jazda ta wypadła 
wielce zadowalająco. Statek płynął wprawdzie 
wierzchem morza, ale przeważnie pod wodą 
przebywał, i przydany mu od wypadku paro- 
wiec marynarki wojennej „Utile* nie potrze- 
bował mu pomagać. Jechano połową siły ma- 
szyn, z chyżością sześciu węzłów  (półtory 
mili naszej) na godzinę. Przez siedm godzin 
cały pokład był zamknięty. 

Także czynione wobec ministra próby 
strzelne wyśmienicie się udały. Ale już przed- 
tem, robiono w tym względzie, dając statkowi 
za Gel pancernik „Magenta“, który raz stał 
na kotwicy, a drugi raz z chyżością dziesięciu 
węzłów płynął — w jednym i drugim czasie 


wisk nadprzyrodzonych, stosownie do podań 
o „Buku Opata“. 

Cesarz stanął, dwie postapie stanęły tak- 
że o kilka kroków. à 

Przystąpiłem do boku mego towarzysza 
i wszyscy czterej patrzyliśmy na siebie w 
milczeniu. Miałem na oku przedewszystkiem 
wyższego, bo ten stał naprzeciw mnie i ząu- 
ważyłem, że był w najwyższym stopniu roz- 
drażnienia. Drzał na całem ciele i słychać 
było gwałtowny, przyspieszony jego oddech, 
jak u zmęczonego psa. 

Nagle wydał jeden z nich krótki syk na 
sygnał. 

W tej chwili wyższy z nich poohylił się 
i ugiął kolana jak pływak do skoku, lecz za- 
nim miał czas ruszyć się z miejsca, ja z sza- 
blą zaskoczyłem mu drogę. W tej samej 
chwili wypadł z drugiej strony niski i utopił 
długi sztylet w sercu cesarza. 

Boże! co za okropność owładnęła mię 
w tej chwil:! Cud był istotny, że nie padłem 
trupem na miejscu. Jak przez sen widziałem 
rozwiany siwy płaszcz i przy blasku księżyca 
dojrzałem plamę czerwoną, trzy cale szeroką, 
pod ramieniem zamordowanego, który z osta- 
tnim tchem powalił się na ziemię. 


(C. d. n.) 
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były strzały „Gustawa Zede* celne. Nadto 
okazało się, że pancerniki w ogóle do tego 
rodzaju łodzi podwodnych strzelać nie są w 
stanie. Łodzie te przedstawiają cel bardzo 
drobny i zaledwo dopiero na odstęp jednej 
mili morskiej (1852 metrów) dostrzedz je 
można. 

Dla atakowanego przez łódż podwodną 
pancernika jedyną możliwością pozbycia się 
napastnika jest, jeżeli celnie strzeli do niej 
w tej chwili, kiedy łódź z największego po- 
bliza swój torped wypuszcza, który juź po- 
przód, przed ostatniem schowaniem się pod 
wodę dokładnie wyrychowała. Ale choćby się 
tu pancernikowi nawet udało, zawsze on prze- 
padł, bo łódź strzela w tej chwili, kiedy się 
ponad powierzchnię wody wychyłliła. 

Jedną tylko ma wadę „Gustaw Zede*, a 
to że pod wodą jest ślepy. Usiłowano już w 
najrozma.tszy sposób sprawić mu oczy. Mini- 
ster Lockroy przyglądał się takiej próbie z tak 
zwanym periskopem — aparatem, sporządzo- 
nym na sposób camera obscura fotografów i 
na wierzchu łodzi torpedowej umieszczonym. 
Aparat ten jednak jeszcze nie jest dostatecznie 
udoskonalony. 

Mimo to można „Gustawa Zede* uważać 
już teraz za przydatną machinę wojenną, i po- 
wszechnie sądzą, że się jako przydatny w 
dzeń torpedowiec okaże n ebezpie zaiejszym 
od dvtychczasowych torpedowejw, których 
tylko w nocy używać można. Tworzy on typ 
podwodnych statków defenzyjnych (do o- 
brony). Obe:nie jednak na postawie konkursu, 
rozpisanego przez Lockroya w r. 1896, budnją 
w Cherbourga, Brest, Lorient i Rochefort lo- 
dzie podwodne także do walki ofenzyjnej 
(zaczepnej), ktore są na powierzchni wody 
parą, a pod wodą elektrycznością p>ruszane. 

„Wszystkie te statki — kończy sprawo- 
zdawca Post kosztują przeciętnie po 
650.000 franków, a więc zaledwo czterdziestą 
część tego, co pancernik kosztuje. Jeżeli się 
ukażą odpowiedniemi, to niema wątpli- 
wości, że będzie to przewrót na po- 
lu wojny morskiej“. 

Fakt godny uwagi, że niemal wszystkie 
wielkie reformy na polu marynarki od trzy- 
stu lat stworzył nie, jakby się zdawało, ge- 
niusz angielski, ale francuski a w drobnej 
części hiszpański i amerykański. 


KGFESPONDENCYE 


Paryż d. 17 stycznia. 
(Otwarcie sesyi parlamentarnej. — Zdarzenie 
w Leith. — Spór o czaszkę Vachera. — Wpływ 
pism i teatrów na zdziczenie obyczujów). 

Po krótkiej wakacyjnej przerwie izba 
deputowanych rozpoczęła swe posiedzenia i 
życie polityczne potoczyło się zwykłą koleją. 
Najstarszy wiekiem z posłów, p. Boysset, wy- 
powiedział mowę, nawołującą do zgody i spo- 
koju. Następnego dnia ponownie obrany prze- 
wodniczący p. Deschanel jeszcze wymowniej- 
szemi słowy wzywał przedstawicieli narodu 
do zjednoczenia się na polu zacnej i płodnej 
w następstwa pracy. Izba słuchała w nabo- 
żnem skupieniu, gorącym oklaskiem wyraziła 
swe uznanie i za chwilę potem w pałacu 
Burbońskim panował ogłuszający wrzask, a pp. 
deputowani darli się za czuby. W tych dwóch 
wyrazach: „sprawa Dreyfusa“ tkwi jakiś fa- 
talny mikrob. Dość je wymówić w sali o- 
brad, by zgromadzeni tracili wszelką miarę i 
przytomność. Zeszłotygodniową burzę wywo- 
łali narodowcy, pp. Millevoye i Lasies, zwła 
szcza ostatni który jako b. oficer kawaleryi, 
czuje się zawsze w obowiązku używać kosza- 
rowych wyrażeń. P. Baudry d'Asson znowu, 
rojalista, z którym wszakże poważni z 4 
chiści nie solidaryzują się wcale, potrafi prez 
dwie godziny z rzędu, bez przerwy, krzyczeć 
Niech żyje król! Prezes ministrów, p. Dnpuy, 
zdziwiony tą jego wytrzymałością, z trybuny 
szklanką ocukrzonej wody pił za jego zdrowie. 
Dziesiątki woźnych — urzędowych dozorców, 
krążyły wciąż po sali i rozbrajały «o moment 
biorących się zęłibhary. Piękny obraz i obiecu- 
jący początek se$yi! 

Faktem jest, że ferment zwiększa się 
nieustannie. Rozterki panują wszędzie, w ar- 
mii, w magistraturze, w pojedyńczych nawet, 
dotychczas bardzo solidarnych stronnictwach. 
W rocznicę śmierci Blanqui'ego, na jego gro- 
bie, pobili się socyaliści. Wyrywano sobie 
przyniesione wieńce, walka rozpoczęła się cd 
kwiatów, skończyła się na kamieniach. Ta o- 
krutna wewnętrzna anarchia, niemoc rządu, 
bankructwo głównych władz, tem smutniejsze 
wywołują wrażenie, że stosunki zewnętrzne 
są gorzej niż niepewne, z drugiej strony ka- 
nału wielkobrytański lew przysiadł się gro- 
żnie, gotów w każdej chwili do skoku Jak 
dalece jest gotów, oto drobny dowód. 


Przed kilku tygodniami mieszkańcy mia- 
sta Leith zostali zaniepokojeni plakatami, 
wzywającemi wszystkie rezerwy i milicyę, ca- 
łą obronę krajową, do stawienia się pod broń. 
W kilka sekund miasto obiegła wieśó: woj- 
na! Lecz w godzinę póżniej poczęto zdzierać 
afisze. I cóż się okazało? Rząd angielski tak 
dalece był przygotowany do wybuchu zbroj- 
nego zatargu z Francyą, że kazano juź na- 
przód wydrukować owe proklamacye i roze- 
słano je do wszystkich gmin. Telegram miał 
dać sygnał do rozlepiania. Wskutek czyjej 
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pomyłki rzeczone plakaty znalazły się na mu- 
rach Leith — sprawa nie została wyjaśnio- 
ną ujawniła się zapobiegliwość rządu wielko- 
brytańskiego nawet w tak drobnych szczegó- 
łach, a zarazem stało się widocznem, jak ma- 
ło brakowało do wojny. 

Vacher, ów ohydny zabójca pasterzy, 
który niedawno poniósł zasłużoną karę na gi- 


lotynie uczynił pewną dywersyę w świe- 


cie naukowym, gdzie w ostatnich czasach zaj- 
mowano się znacznie mniej zagadnieniami z 
dziedziny wiedzy, niż sprawą Dreyfussa lub 
różnorodnemi ligami. Ale i w tej kwestyi u- 
tworzyły się dwa obozy, z których każdy 
mówi co innego, 

Vacher znajdował się przez dłuższy czas 
w szpitalu obłąkanych i był poddany bardzo 
ścisłemu badaniu. Pewna liczba lekarzy na- 
brała przekonania, że nie był odpowiedzial- 
nym za swe czyny, że był okropnym szaleń- 
cem ; inni natomiast twierdzili, że stan jego 
umysłu był normalny. Sąd przychylił się do 
ostatniej opinii i Vacher poszedł na ruszto 
wanie. 

Obecnie nad jego czaszką toczą się w 
dalszym ciągu zaognione spory. Może być, 
iż nauka odniesie z tych dociekań korzyść, 
społeczeństwo atoli nio nie straciło na śmier- 
ci tak okrutnego zbója, który miał ośmnaście 
ofiar na sumieniu — przeważnie dzieci. 

A morderstwa i zbrodnie nie ustają! 
Nie można wziąć do ręki bardziei popular- 
nego dziennika, by nie znaleść szczegółowych 
opisów zbrodni, portretów zabójców, ich ży- 
ciorysów. Dzisiejsza prasa francuska będzie 
miała z tego powodu ciężką odpowiedzialność 
dziejową, tego rodzaju lektura bowiem wy- 
wiera najniezdrowszy wpływ i szerzy najfa- 
talniejsze ambicye. Już Gabryela Bompard, 
spólniczka osławionego Eyraud'a, który zgi- 
nął na szafocie, pytała podczas procesu oo- 
dziennie swych strażników, „czy ma dobrą 
prasę ?* 

Obecne rozprawy sądowe, w których wy- 
stępują zbrodniarze niepełnoletni, wykazują, 
że wszyscy niemal marzą o tem, by ich po- 
debizny ukazały się w dziennikach. A oprócz 
prasy, równie zły wpływ szerzą teatry. Da- 
wny melodramat, w którym zbrodnia znaj- 
dowała zawsze karę, a onota nagrodę, coraz 
rzadziej zyskuje powodzenie. 

Mają je na'omiast tak zw „Pióces rosses,“ 
dramaty w rodzaju „Lui,“ w których mord 
zostaje cdtwarzany w całej realnej chydz:e. 
Są to sztuki bez żadnej realnej wartości, obh- 
czone na najbrutalniejsze wrażenie i na tań- 
szych miejscach tłoczy się szara publiozn'ść, 
zapiera dech ze wzraszenia, gwiżdże i wrzesz- 
czy, gdy na s'enie policyanci aresztują zbro- 
dniarza. A 
Ów rodzaj „rossó* stworzony został wła- 
ściwie dla publiczności zblazowanej, przerafi- 
nowanej, która nie znajdując dreszcza we wra- 
żeniach rzysio artystyczuych, jęła go szukać 
w budzie Zuieczujonemua powonieniu trzeba 
b ło nsafesydy. J:: sydzić takie chorobliwe 
spnczenie, nie tIrz*ta chyba mówić. Ale gdy 
2 poc ątku tego rodzaju repertnar krył się 
wstydliwie w małych teatrach M utmartre'a, z 
posodu wysok ej ceny miejsc niedostępnych 
dla szer kch warstw, złe mnuiejszan było. 
Teroz wszukże przedostaje się do wielkich 
„M sie halvów,* gdzie szerokie galerye mogą 
pomi å iċ łumy Fatalay wpływ! 

S. K. 


DO SAHARY! 


VIII. 
Algier 10 stycznia. 


Przedsiębierzemy wycieczkę powozem za 
miasto w kierunku północno-wsechodnim. Je- 
dziemy piękuą ulicą „de Constantine“, po 
której pędzą ciągle wozy kolei elektrycznej, 
zdradzające wielki ruch. Domy wysokie, czte- 
ro lnb pięciopiątrowe a zamiast okien szkla- 
ne drzwi wychodzą na balkonik lab wielką 


galeryę, otaczającą cały dom dokoła. Przez.|. 


monumentalną bramę wspina się droga wężo- 
wnicami do góry do przedmieścia „Mustapha 
Superieur“, w najpiękniejszą część miasta. Tu 
widzimy z bliska te ogrody, wille i pałace, 
które podziwialiśmy z dołu od morza przy 
wjeździe do portu. Wśród palm, fikusów, eu- 
kaliptów, pomarańcz, jak i Bóg wie jeszcze 
czego, bieleją hotele i wesołe pałacyki w sty- 
lu maurytańskim lub europejskim Przy każ- 
dym zakręcie drogi śliczny widok na morze 
i zachodnią część Algieru. 

Wstępujemy po drodze do miejskiego 
muzeum, pełnego starożytności z czasów rzym- 
skich, punickich i późniejszych z epoki arab- 
skiej. Statuy bóstw rzymskich, sarkofagi, ka- 
mienie grobowe, sprzęty i zbroje, mozaiki itd., 
wszystko wykopaliska w okolicy przedsiębra- 
ne z polecenia Napoleona III przez Berbrug- 
gera i Mao Carthyego, wypełniają wnętrze 
sal i podwórza. Mnie atoli zajmuje więcej o- 


gród i chodząc pod palmami wśród róż i fioł- 


ków myślę sobie, jak to przyjemnie w sty- 
czniu pić tu na wolnem powietrzu czarną ka- 
wę i przy dobrem cygarze marzyć o mrozach 
i wichrach dalekiej ojczyzny. 

Wspinaiy się dalej do góry, obok wapa- 
niałego maurytańskie go pałacu, tonącego wśród 
wspaniałych palm i wielkolistnych bananów. 


To letnia rezydeacya gubernatora, który nie-! 


stety wśród tego przepychu cierpi obeznie jak 
najbiedniejszy ze śmiertetników, — stracił bo- 
wiem właśnie pełnego nadziei syna na tyfus 
Niestety, tutaj jak wszędzie indziej w krajach 
podzwrotuikowych pod bujnem kwieciem po- 
łudnia czyha zdradliwy gad w postaci zimni-. 
cy, malaryi, tyfusu i innych złośliwych wro- 
gów ludzkości a szczególniej białej rasy. 

Lecz jakże to myśleć. o śmierci i choro- 
bie, gdy dokoła taki rajski przepych, takie 
pełne życie! Żałuję, że nie jestem botanikiem, 
głyż nie znam i połowy tych wiecznie zielo- 
nych drzew i krzewów, tych bujnych i ślicz- 
nych chwastów, tego różnokolorowego kwiecia 

Mimo to, towarzysze moi podziwiają mo- 
je wiadomości w tym kierunku, kiedy ciesząc 
się jak d iecko, wykrzykuję raz po raz a to 
latania, 10 tracena... to kokos... to drzewo pie- 
przowe, to chleb swiętojański itd. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że do każdej swej podróży 
przygotowuję się grantownie, więc i teraz w 
ciepiarniach Jurdin des plantes w Paryżu prze- 
studyowałem dobrze florę Algieru , jakkolwiek 
na. nikłych tylno vkazach, 

Na szczycie wzgórza palmy stają się 
rzadsze, na ich miejsce przychodzą pinie, cy- 
prysy, wysokie eukaliprasy pozbawione kory, 
gdyż ją ciągle zmieniają — i drobnolistne roz 
łożyste fikasy. 4 pomiędzy drzew spoglądamy 
na morze, na Algier, na Mustofę górną i dol- 
ną i jedziemy dalej przez wioskę Birmandrzis 
na drugą stronę wzgórza, w milutką dolinkę, 
noszącą dziwną nazwę „ravin de la femme 
souvage*. Tu zaczynają się winnice, które obe- 
onie zajmnją już w całej kolonii 200.000 hek- 
tarów powierzchui i wydają wcale dobre wino 
podobne dv średniego Bordeaux. Wśród gaju 
pomar ńczowego ukrywa się maleńka willa, 
do której przewodnik ehce nas gwałtem za- 
prowadzić. gdyż w ścianie piaskowcowej wzgó 
rza za ogrodem są starożytne wykucia i nie- 
zgrab:e freski. Pani domu, jakaś baba zła jak 
sto djabłów nie chce nas puścić, bo właśnie 
węzoraj Anglicy odwalili jej kawałek freski na 
pamiątkę; ja zdobywam się na dowcip, że to 
Zzup»wnie według niej nosi dolina nazwę de la 
femme souvay. Nareszcie na głos brzęczącej 
monety nietylko nas puszcza, ale pozwala zry- 
wać dojrsewające obecnie pomarańcze Przy 
czepiam się do mandarynek i twierdzę, że oue 
nigdy tak nie smakują, jak wprest z drzewa 
uszczknięte. 

Wąską dolinką jedziemy dalej, zwracając 
się napowró: ku morzu. Te wzgórza z gliny 
i piaskow:ów Lrzeciorzędnych, „ta maleńka dc- 
linka ;rzypominałyby mi supełnie dolinki 
w okolicy Lwowa na Wulce, Zofijówce itd. 
gdyby nie roślinność l... Ach ta roślinność... 
Na śmiec.skach i stromych stokach ścian kwi- 
tną olbrzymie agawy, opuncye i kaktusy, nad 
strumykiem buja wysoki bsmbus, złocą się 
cytryny ı pomarańcze, a małe domki i mł, nki 
nikną p d szerokolistnymi bananami. 

Lecz dopiero na dole, kiedy wyjeżdża 
my nad morze i zwiedzamy ogród publiczny 
„Jardin d'essai* nabieramy pojęcia o florze 
tutejszej. U stromej ściany wzgórza, pokry- 
tej przeważnie kiściami, rozsiądły się nad 
samem morzem moczary, ktore już Arabi za- 
mienili w ogród. Francuzi nie wiele o to 
dbają, więc ten „jardin d'essai", zajmujący 
50 hektarów powierzchni rośnie sobie jak 
chce, mając za ogrodników słońce na niebie 
i wilgoć na ziemi. Cóż to za wspaniale ro- 
śliny, zdaje mi się, że jestem w Batawii, 
lub dżunglach indyjskich. Zaczynam od alei 
palmowej. To nie południowo-europejskie ni- 
ble, wymuszone palmy, to wspaniąłe córy 
swej gorącej ojczyzny, to drzewa kilkudzie- 
sięciometrowe, pełne dojrzałych daktyli, zwi- 
sających żółtemi kitami na wielkich żółtych 


*rzonach. U stóp ich rozsiadły się brzydkie, 


koszlawe, ale zajmujące draceny, a z obu 


„ich stron prawdziwe lasy bananów. Sprawie- 


dliwość wymaga przyznać, że banany, które 
widziałem na Florydzie są wprawdzie niższe, 
ale mają okazalsze liście i większe owoce. 


Nie zważam na druty i tablice z zaka 
zami i zapuszczą:a się w głąb ogrodu a bro- 
dząc po mokrej trawie (tu wieczna wilgoć) 
podziwiam wysokie lątanie (palmy wachla- 
rzowe), kokosy, arankarye, rozłożyste filoden- 
drony, z których wiszą jak węże korzenie 
powietrzne. Strążnik wyrzuca mię stąd, więc 
idę na drugą aleję, obsadzoną magnoliami i 
fikusami. Mój Boże co za różnica !.. U siebie 
w domu dnmny jestem na fikusy, które wy- 
strzelły pod sufit pokoju, a tutaj fikusy to 
olbrzymy. Każdy fikus dla siebie jest już 
małym lasem, z jednego korzenia wyrasta 
kilkanaście pni, tworząc wiełką rozłożytą ko- 
ronę, w której spuszczają się grube jak pale 
korzenie powietrzne tworząc podpory — tak 
że z całego drzewa powstaje olbrzymi zielony 


namiot. 
A aleja bambusowa !.. To prawdziwe 


żungle, brakuje tylko tygrysów. 

Kilkanaście metrów wysokie trzciny o gru- 
bości nogi młodej baletnicy pełne zielonego 
liścia tworzą dach nad aleją. A te jukki kwie- 
oiste, a te dziwne wysokie drzewa, pokryte 
na pniu od dołu do góry gęsto kolcami (Cho- 
risia speciosa), a te wspaniałe taxodia i mnó- 
stwo innych rzeczy. Nasz lwowski ogród bo- 
taniozny w kąt, jakkolwiek u nas tabliczki a 
tu nie ma. 

-Oddajemy jeszcze wizytę strusiom, które 
osobno kupieckie cowarzystwo stara się w Al- 
gierze rozmnożyć jak dotychczas z bardzo nie- 


znacznym skutkiem, natom'ast mniej zważa- 


my na małpy północno-afrykańskie, gdyż za 


kilka dni 
wolności, 

Lecz dłużej w ogrodzie pozostać nie mo- 
Żna, boję się malaryi, więc trzeba spieszyć do 
hotelu na jakieś antidotum. Wybrałem hotel 
europejski — z sympatyi dla właściciela lwo- 
wskiego hotelu europejskiego p. Szkowrona, 
przypuszczając, że tu znajdę taką samą wy- 


będziemy je widzieć w lesie na 


godę, elegancyę, kuchnię i piwnicę jak tam, 
za tanie pieniądze i nie zawiodłem się. A je- 
żeli wzmianka ta nie odniesie szczególniej- 
przy dostarczaniu towarów 
do mojej kuchni i piwnicy we Lwowie, to 
przyjdę do przekonania, że nie opłaci się być 
polskim pisarzem i pójdę w socyalisty. Na 
bo jestem po 
dobrym obiedzie i dobrem winie i mam wa- 
Oto godzina 9, 
więc czas iść do „kasyna“. Olbrzymie plakaty 
zapowiadają występ nadzwyczajny „Les sept 
Zibellen*, cudnych młodych artystek. To moje 
znajome z okrętu... wziąłem je pod swoją po- 
tężną opiekę i zapewniłem im na dzisiaj su- 
kces i... kolacyę. Co do pierwszego urządzę 
małą klakę, co do drugiej to... syndykat za- 


szych względów, 


razie jeszcze daleko do tego, 


Źniejszą sprawę na głowie. 


płaci. 
Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 21 Stycznia. 
Zapiski osob ste. 


byt do Lwowa. 
Audyencyę u 'esarzaa otrzymał onegdaj 
poseł p. Stefan Moysa-Rosochacki. 


Wybory do rady miejski:j lwowskiej. 


Zawiązauy 18 b. m. przedwyborczy komitet 
„Centralny komitet 


miejski, a zatytułowany 
mieszczańsko ludowy* wybrał przewodniczą- 


cym swoim dr. Jana Białogórskiego, zastępcą 
sekretarzem Romana 


. Zelechowskiego a 
Hubricha. 


Rocznica styczniowa. Wieczór zapowie- 


dziany we Lwowie na 22 bm. ku uczczenia 
rocznicy powstania styczniowego, został od 
wołany. 

Posiedzenie rady miejskiej lwowskiej 


zwołane na wczoraj piątek, zostało odrocze- 


ne, ponieważ nie zebrał się dostateczny kom- 
plet jej członków. 

Ks. Teodorowicz miał w piątek wieczo- 
rem w Kole Literackim lwowskim bardzo 
penay odczyt o ideałach ogólno ludzkich 

ickiewicza. Prelegent, 


genezę psychiczną, która go popchnęła do na 
dania Polsce misyi 
światu, przeszedł kolejno rozmaite tezy spo- 
łeczne Mickiewicza. 
madzona publiczność — sala Koła była bo 
wiem formalnie 


egenta zasłużonemi oklaskami. 


Z karnaw»łu. Pierwszy wieczorek z tań- 
cami, który odbył się wczoraj w Kole ltera- 
cko artystycznem, udał się wybornie. Zebrało 
się niezwykle liczne grono bardzo ładnych 

anien i pań, a że młodzieży było podostat- 
iem, tańczono więc w trzydzieści par z ocho- 


tą i werwą do godz. 3 rano. 


Popłoch, jaki od dni dwu zapanował 
co do bezpieczeństwa wkładek oszczędności, 
lokowanych w gal. kasie oszczędności, jest 
bądź co bądź objawem znamiennym, godnym 


bliższego rozpatrzenia się i zastanowienia. Do 
niedawna wszyscy uważali instytucyę tę, nie 
tylko jako pierwszorzędną, ale i jako najpe- 
wniejszą, bo nie wdającą się w żadne ryzy- 
kowne operacye finansowe. Nadto przeszłość 
dyrektora jej, p. Zimy, mogła i powinna by- 
ła zasłużoną jej reputacyę utrwalić. W kasie 
oszczędności upatrywaliśmy zawsze naszą in- 
stytucyę, która przemysłowcom, rękodzielni- 
kom itd. niejednokrotnie ogromne usługi od- 
dawała. Na mieście nie jest rzeczą tajną, iż 
AE: rękodzielnikom p. Zima użyczał 
redytu nawet na założenie pracowni a na 
podstawie rozwijającego się przedsiębiorstwa 
także dalszego kredytu i niemal zawsze dzia- 
ło się to z pożytkiem dla przemysłu krajo- 
wego, o którym wiele się mówi i pisze a w 
rzeczywistości mało kto dlań co robi. Głupia 
więc i niadorzeezna plotka o stracie miljona 
nie powinna wywoływać najmniejszego po- 
łochu. Stwierdzony nawet fakt straty mi- 
jona jeszcze nikogoby z właścicieli książe- 
czek nie mógł przyprawić o szkodę, bo kasa 
oszczędności ma około 56 miljonów własnego 
majątku Czynniki tedy powołane a w szcze- 
ppsa sam p. dyrektor Zima powinien do- 
ładnie się zastanowić nad przyczyną, dla 
której tego rodzaju pogłoski tak łatwo w spo- 
łeczeństwie się przyjmują i bezwarunkowo 
przyczynę tę, osłabiającą w ostatnich czasach 
zanfunie do kasy oszczędności, usunąć. 
Tym razem pogłoska opowiadająca, iż 
w kasie oszczędności było na milion weksli 
śp. Franciszka Jędrzejowicza, była o tyle 
śmieszniejszą, iż po pierwsze p. Jędrzejowicz 
wcale klientem tej instytucyi nie był a po 
wtóre, że dotychczas wszystkie weksle zapadłe 
śp. Jędrzejowicza zostały zapłacone — a 
więc wcale o niewypłacalności mowy być nie 
może. 
Jak tę wieść rozpuszczono, trudno do- 
ciec — faktem atoli jest, iż wczoraj przed 
ko udnie, gdy na mieście po większej czę- 
ci jeszcze nie wiedziano o istniejącej panice 
i wycofywaniu wkładek z Kasy oszczędności, 
„AR już była o tem poinformowaną. 
ednego z lekarzy lwowskich, radnego dr. P., 
gdy przyjechał wczoraj rano do Komarna, 
otoczyły tłumy, ale nie dla szukania po- 
rady lekarskiej, lecz dla dowiedzenia się od 
niego, jako od przybyłego ze Liwowa: czy to 
prawda, iż Kasa oszczędności bankrutuje. 
Kasa oszczędności, jakkolwiek jest o- 
twartą tylko do godziny 1,2 w południe, 
wczoraj wypłacała aż do 8 wieczorem. Dziś 
niewątpliwie nieuzasadniony ten popłoch już 


Kazimierz hr. Badeni, 
b. prezydent ministrów, przybył na stały po- 


nt, który niedawno w 
sali ratuszowej mówił o miłości ojczyzny u 
Adama, wykazawszy w bardzo trafny sposób 
cywilizacyjnej całemu 
Niezwykle licznie zgro- 


rzepełnioną, zwłaszczą płcią 
iękną — nagrodziła wielce szanownego pre- 


znacznie się zmniejszy a po niedzielnej pau- 
zie, zaczną w poniedziałek ludzie napowrót 
znosić swe oszczędności — czy tylko ci, któ- 
rzy po kilka lub kilkanaście guldenów wieli, 
nie przetrwonią przez ten czas znacznej części 
dawnych swych oszczędności? 

W sobotę również trwał popłoch mię- 
dzy klientami lwowskiej gal. kasy oszcządno- 
ści. Tłum tych, którzy cisnęli się, aby ode- 
brać pieniądze składał się z katolickiego u- 
bóstwa i chałatowców żydowskich, którzy w 
takich razach zazwyczaj stają na czele. Obok 
tego — klienci intel:gentniejsi jak w zwykłe 
dni lokowali spokojnie oszczędności na ksią- 
żeczki kasowe. 

Policya starała sią przeszkadzać speku- 
lacyi i ażyotażowi tj. nie dopuszczała, o ile 
to naturalnie możliwe, aby żydzi wykupy- 
wali od. cisnącego się pospólstwa książeczki 
za gotówkę niższą, niż suma, na jaką ksią- 
żeczki opiewały. 

Około południa poznać można było, iż 
popłoch nieco się uspokaja, co daje nadzieję, 
że w poniedziałek zapewne zupełny nastąpi 
spokój. 

Do uśmierzenia vmysłós znacznie przy- 
czynił się fakt, iż kasa w piątek do san ego 
wieczora wypłacała depczyty, a oraz widok 
ztcsów banknotów i brzęczycej monety, leżą- 
cych xa stołach w kasie niemniej i obecność 
radcy namiestnictwa p. Piwockiego wyl; nęła 
uśmierzająco. Radca P.wocki przybył dv kasy, 
aby się przek« nać, czy kasa ma pid ręlą du- 
syć gotowki, aby żądania swoich klientów za- 
spokoić. a gdy się o tem upewnił, przestrze- 
gal cisnących się aby nie dawali wiar,” pogło- 
skcm, pozbawionym podstawy. 

Co;az więcej zyskuje na prawdopodo- 
bieństwie wersya wypowiedziana przez Gazetę 
Narodową, iż przyczyny paniki szukać należy 
w fakcie, że żydzi prowincyonalni równecze 
śnie, a nawet wcześniej poddali się popło ho- 
wi niż żydzi i pospólstwo lwowskie. Napraw- 
dopodobn:ej żydowscy speknlanci budowlani 
lwowscy, którym kasa nie chciała dawać kre- 
dytu, puścili w świat pogło-kę, że kasa ban 
krntuje, a za geńrów wieści pżyli swoi h pro- 
win ycnalny. h ajentów. C: po mia teczkach 
roznieśli p płoch, a niepokój *en przeniósł się 
później do Lwowa. 

Spra*a nauczyciela E ijowa z Malecz- 
kowiec, którego aresztowano w czasie, gdy 
odbywał ćwiczenia w 95 pułku piechoty w 
Stanisławowie, za to, iż notował sobie nazwi- 
ska szeregowców, bitych przez porucznika 
Andla, aby potem ogłosić to wszystko w dzien- 
nikach skończyła się tem, że śledztwo prze- 
prowadzone przeciw Andlowi wykazało, iż 
Andel rzeczywiście znęcał się nad szeregcw- 
cami. Dlatego też po wstępnem śledztwie sąd 
wojskowy Andla aresztował i osadził w wię- 
zieniu śledczem. Po ukończeniu śledztwa, sąd 


wojskowy skazał go na pięć tygodni arə- 


sztu, który to wyrok brygada zatwiedziła. 


Tragiczna Śmierć dwojga młodych. W 
Czerniowcach b. m. o godzinie pół do 
ósmej zrana w drugorzędnym hotelu „de 
Russie“ usłyszano z pokoju gościnnego nr. 
11 na I piętrze dwa wystrzały. Po wys .dze- 
niu drzwi od owego pokoju spostrzeżono na 
ka apie leżącą młodą kobietę w negliżu z 
krwawiącą się raną na lewej piersi, a obok 
niej, w pozycyi napół siedzącej, z rewclwe- 
rem w dłoni, młody żołnierz, bez munduru, z 
odrzuconą na pięrsiach koszulą i głyboką ra- 
ną. Przywołany lekarz miejski stwierdził, iż 
oboje umarli natychmiast po strzałach, które 
ugodziły wprost w serce. Dochodzenia wyka- 
zały, że 15 b. m. przybył do Czerniowiec za- 
stępca oficera 20 pułkn obrony krajowej, sta- 
cyonowanego w Stanisławowie, 21-letni Miko- 
łaj Tomarug w towarzystwie Kamili Rosen- 
kranzówny, córki urzędnika pocztowego z 
Wiednia. Oboje młodzi aż do śmierci prawie 
rzadko wychodzili z pok ju. Na stole oma- 
rug pozostawił kartę wizytową, na której na- 
pisane były ołówkiem słowa: „Unheillares 

eiden“ t. j. nieuleczalne cierpienie, oraz ra- 
chunek hotelowy xa 20 złr. z dopiskiem, iż 
zapłacić hotel ma rodzina jego, zamieszkała 
w Walawie na Bukowinie, gdzie pusiada 
grunt. W sukniach zabitej znaleziono :wia- 
dectwa, dowodzące, że jest córką urzędnika 
pocztowego z Wiednia i przez lat kilka prze- 
bywała na Węgrzech, oraz w Wiedniu jako 
bona, a od 15 grudnia z. r. do 1 stycznia br. 
leczyła się w szpitalu stanisławowskim. 

Dokonane na zwłokach badania lekar- 
skie nie odkryły u żadnego z zabitych ża- 
dnych śładów żadnej choroby. 

Zwłoki Tomaruga odesłano do szpitala 
garnizonowego, Rosenkranzówną zaś w 
przypuszczeniu, że jest żydówką — do ko- 
stnicy cmentarza izraelickiego. Równocześnie 
zatelegrafowano do Wiednia o bliższe szcze- 
góly co do jej osoby. © 

Tomarug przed kilkoma laty uczęszczał 
do szkoły kadeckiej w Wiedniu, gdzie poznał 
się i nawiązał stosunek z Kamilą Rosenkran- 
zówną. Zdaje się, że przyczyną rozpaczliwego 
krou była n eszczęśliwa miłość, jakkolwiek 
mówią też, że kolesalne długi popchnęły To- 
maruga do zabicia kochanki i siebie 


Chrześcijańskie karczmy. Pani Józefa 
Rylska, właścicielka Pisarowiee w Sanockiem 
sprzedała bardzo tanio karczmę gminie, nie 
zważając, że żydzi gotowi byli dać trzy razy 
tyle, co gmina. Karczma ta dobrze się ren- 
tująca, zostanie teraz zamieniona na schludną 
gospodę ch ześcijańską, połączoną z czytelnią 
ludową. 

Sanatoryum w Zakopanem Kancelarya 
krakowskiego adwokata dr. Rosenblątta wy- 
pracowała kontrakt spółki zawiązanej celem 
założenia nowego sanatoryum dla chorób pier- 
siowych w Zakopanem. Podpisanie kontraktu 
i ukonstytuowanie spółki ma nastąpić w po- 
niedziałek 30 bm. W skład spółki wchodzą 

p: Bruno Abakanowicz, Ign. Paderewski, 
k stanie Potocki, Henryk Sienkiewicz i 
adw. Maryan Kurman z Warszawy. Kapitał 
spółki wynosi 200.000 zł. 

Budowa nowej saliny w Dolinie w 
miejscu zgorzałej w listopadzie — zdaje się 
być postanowioną. Obecnie urzęduje tam ko- 
misya kontrolująca dla, ocenienia szkód poża- 
rem zrządzonych. Z ramienia poszkodowane- 
go skarbu państwa bawią od dni kilku pp. 
radcy górniczy: Machowicz i Nechay ; imie- 
niem zaś krakowskiego towarzystwa ubezpie- 
czeń dyrektor Jordan, Członek dyrekcyi Ko- _ 
drębski orąz delegat P. Ulmąnn. Prawdopodo- 


Rekawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleca najtaniej Ferdynand Güttler, Lwów, Halicka 20. 
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bnie usilne starania, jakie czyni miasto i po- 
wiat celem pozyskąnią sfer decydujących dla 
podniesienia z gruzów saliny odniosą pożądą- 
ny skutek i solanki dolińskie słynnej jakości, 
będą nadal ekspłoatowane. Biedna ludność 
miasta utrzymałaby się w takim razie przy 
jedynem źródle zarobku, zapewniającego jej 
skromne ale pewne utrzymanie. 

Mord w sferach teatralnych. Aktor Jus- 
sarow został zastrzelony onegdaj w Kijo- 
wie przez dekoratora teatru petersburskiego 
Malowa. Małow umyślnie przybył do Kijowa 
aby zamordować Jussarowa. Powodem miała 
być zazdrość, żona bowiem Malowa była an- 
gażowana w Kijowie. 


Wypadek na morzu. Grecki okręt „Fe- 
nix“ który odpłynął onegdaj z Marsylii do 
Rjeki doznał w drodze wskutek burzy zna- 
cznych uszkodzeń. Jeden majtek utonoł a 4 
inni zostali zranieni. 

Pojedynek dziennikarsko-parlamentarny. 
Z powodu zarzutów dep. Fourgnoła, podnie- 
sionych na ostatniem posiedzeniu francuskiej 
izby poselskiej przeciw dyrektorowi paryskie- 
go dziennika Sow, p. Pollonnais. Pollonnais 
wniósł onegdaj zażalenie do prezydenta izby 
poselskiej Dechanela i posłał Fourgnolowi 
świadków. : 

Sprawa rewizyi procesu Dreyfu:sow 
sowskiego. Paryski Journal twierdzi z całą 
pewnością, że śledztwo, dotyczące rewizyi 
procesu Dreyfussa będzie najdalej do 15 lu- 
tego ukończone. Hanotaux, Merciera, Billota, 
Boisdeffra i Gonsa zawezwał przed siebie try- 
bunał kasacyjny. 

Dziennik Voltaire donosi, że trybunał 
kasacyjny zajmował się wczoraj telegramem, 
jaki były włoski attaché Panizzardi wysłał 
bezpośrednio po aresztowaniu Dreyfussa. 

Polontć donosi, że Esterhazy otrzymał 
pozwolenie odpowiadania przed trybunałem 
kasacyjnym na wszystkie pytania, jakie mu 
będą zadane, bez względu na tajemnicę służ 
bową. 

Francuski trybunał kasacyjny badał na 
tajnem posiedzeniu dyplomatyczne „dossier“ 

rzyczem wysłuchał wyjaśnień, danych przez 

eleoloque'a i Hanotaux. Następnie skonfro- 
tował obu ich z generałami Mercierem, Bois- 
deffrem, Gons'em i Billotem. 

Eksplozya papierosa. W piątek w Du- 
browniku w Dalmacyi na promenadzie eks- 
plodował papieros w ustach robotnika i zg u- 
chotał mu dolną szczękę. Robotnik umarł w 
szpitalu. 


Koncert Aleksandra Mi. hałowskiego, naj- 
znakomitszego wykonawcy utworów Chopi- 
nowskich, odbędzie się dziś w niedzielę o go- 
dzinie 7'/, w sali domu Narodnego. Program 
zawiera same utwory Chopina, mianowicie: 
1) Ballada G moll, 2) Etude E dur, 3) Etude 
As-dur, 4) Etude F-mol, 5) Etude Es-dur, 
6) Etude Ges-dur, 7) Impromptu F'is-dur, 
8) Polones Fis-mol, 9) Ballada As-dur, 10) Ma- 
zurek F-moll, 11) Scherzo Cis-mol,. 12) Pre- 
lude Des-dur, 13) Marsz pogrzebowy. 14) Po- 
lones As-dur. Koncert ten budzi ogromne za- 
ciekawienie w sferach muzykalnych Lwowa, 
zwłaszcza, że p. Michałowski pomimo usil- 
nych zabiegów nie dał się dotąd nigdy skło- 
nić do opuszczenia Warszawy, więc ci, którży 
tego najznakomitszego wykonawcę Chopinow- 
skich utworów chcieli poznać, musieli jak do- 
tąd jechać do syreniego grodu, tymczasem 
teraz nadarza im się sposobność usłyszenia 
go we Lwowie. 

W Towarzystwie przyrodników im. Ko 
pernika mówić będą we wtorek 24 stycznia 
br. o godzinie 6 wieczorem w sali Instytutu 
Fizycznego ul. Długosza Nr. 8, prof. dr. B. 
Dybowski: O genealog-i grochu u nąs upra- 
wianego a prof. dr. J. Zakrzewski o doświad- 
ezeniach z zakresu geofizyki, 

Z Koła literacko artystycz ego. W nie- 
dzielę 22 bm. odbędzie się w „Kole“ po kon- 
cercie Michałowskiego na cześć koncertanta 
wieczornica, z łaskawym współudziałem Echa“ 
Wstęp wolny dla członków Kaoł z rodzinami 
oraz dla osób zaproszonych. 

Bal prasy. Wodzirejem na balu prasy, 
który w karnawale zajmie śladem lat poprze- 
dnich, dominujące stanowiske - wśród zabaw 
lwowskich, będzie p. Stanisław Źeleński. Po 
mysłowy nasz aranżer dokłada wszelkich sta- 
rań, by kadtyl i kotylion obfitowały w naj- 
bardziej efektowne i oryginalne figury". Nie- 
małego uroku doda im światło elektayczne, 
jakiem w dniu 7 lutego zapłonie w sali ka- 
synowej. i 

Bezpłatne odczyty, urządzane staraniem 
lwowskiego towarzystwa oświaty ludowej, od- 
będą się we Lwowie w niedzielę 22 b. m. w 
dwóch .salach, w każdej o godzinie b po po- 
łudniu. W szkole św. Anny mówić będzie 
prof. Ludwik Białoskórski „O wpływie Euro- 
py na Azyę" a w szkole św. Marcina: prof 
Bazyli Tysowski „O elektro-magnesie, a zwła- 
szcza jego zastosowaniu w tramwayach ele- 
ktrycznych.* 


* alendarz A 
W niedzielę dnia 22 stycznia br. Win- 
oentego męcz. 


SITUAS] 


(Tel. „Gaz. Nar.) 


Wiedeń 21 stycznia. 
Jak dzienniki donoszą, rada miejska go- 
rycka uchwaliła wstawiać w budżet corocz- 
nie pewną kwotę na założenie tamże uniwer- 
sytetu włoskiego. 
Wicdeń 21 stycznia. 
Wczoraj pojawiło się sprawozdanie ko- 
misyi izby panów z ustawy o polepszeniu 
płac służbie państwowej. Komisya nie zgadza 
się z uchwałą izby posłów, aby ustawa ta 
już z dniem 1 stycznia b. r. weszła w życie, 
tem bardziej, że rząd oświadczył wyraźnie, 
iż ustawy w tej formie, jak ją uchwaliła 
izba panów, ze względów finansowych nie 
może przedłożyć do sankcyi. Komisya zaleca 
przeto ` przyjęcie ustawy w  pierwdtnem 
brzmieniu projektu rządowego. 


Wiedeń 21 stycznia. 

Komisya ugodowa przerwała wczoraj o- 
brady o godzinie 1 i podjęła je na nowo o 3 
popołudniu. Po Lecherze przemawiał minister 
kolei Wittek. Zabierało głos jeszcze kilku 
posłów, poczem posiedzenie zamknięto. Na- 
stępne zapowiedziano na poniedziałek godź. 3 
po południu. 

Wiedeń 21 stycznia 

Komunikat wydany o wczorajszej kon- 
ferencyi komitetu wykonawczego prawicy, 
która trwała 3'/, godziny tak powiada: 

Na zaproszenie przewodniczącego przy- 
były na zebranie prezes gabinetu hr. Thun 
dał obszerne exposé o obecnem parlamentar- 
nem położeniu. 

Następnie wywiązała się dłuższa dysku- 
sya, w której wszyscy mowcy wyrazili ubo- 
lewanie, że wskutek obstrukcyi cała działal- 
ność parlamentu skazaną jest ku wielkiej 
szkodzie ludności na zupełną bezczynność. 


a CZECH. 
(Tel. „Gez. Nar.“ 


Fr-ga 21 stycznia. 

Wskutek doniesienia wczorajszych dzien- 
ników, iż pobłogosławienie zwłok studenta 
Linharta, zabitego przez Niemca Biberlego, 
nastąpić miało wczoraj po południu, zebrało 
się wczoraj przed czeskim instytutem patolo- 
gicznym kilkaset osób, które jednak rozeszły 
się spokojnie, dowiedziawszy się, że wia- 
domość dzienników była nieprawdziwą. 

Zwłoki Linharta już wczoraj przed po- 
łudniem zostały bez poprzedniego zawiado- 
mienia pobłogosławione i przewiezione na 
dworzec kolei państwowej, skąd wysłano je 
do Lhotka, miejsca urodzenia nieboszczyka. 
W południowej godzinie przybyło około 300 
studentów na dworzec kolei państwowej, lecz 
wówczas zwłoki Linharta znajdowały się już 
w wagonie. Studenci po zaintonowaniu pieśni 
„Hej Slowane“ rozeszli się spokojnie. Tłumy, 
jakie później nadciągały na dworzec kolejo- 
wy, rozpraszała policya. 

Następnie zebrało się na placu Karola 
kilkuset studentów czeskich, którzy wysłali 
do rektora czeskiej politechniki deputacyę z 
zażaleniem, że nie mogli towarzyszyć zwło- 
kom Linharta na dworzec kolejowy. Rektor 
oświadczył, że zaźaleniede pntacyi jest bez- 
podstawne, albowiem pogrzeb Linharta nie 
odbędzie się w Pradze, lecz w miejscu jego 
urodzenia. 

Wieczorem miało miejsce na placu Wa- 
cława liczne zbiegowisko. Policya interwe- 
niowała i rozprószyła tłum, złożony z kilku- 
set osób. Pewnego niemieckiego studenta 
ścigał tłum wśród krzyków i hałasów przez 
znaczną przestrzeń drogi. Dotychczas vie za- 
szły żadne poważniejszez zaburzenia spokc ju. 

Wieień 21 stycznia. 

Dzienniki donoszą z Pragi, że władza 
zezwoliła na zgromadzenie czeskich studen- 
tów, na którem ma być omawianą sprawa 
Biberle-Linhart i stosunek młodzieży akade- 
mickiej czeskiej do niemieckiej. 

Wiedoń 21 stycznia. 

Trybunał państwa rozstrzygnął dziś spra- 
wą zażalenia rady miejskiej libereckiej prze- 
ciw wydanemu przez namiestnietwo praskie, 
a przez ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
twierdzonemu zakazowi tworzenia związku 
miast niemieckich w Czechach. Trybunał o- 
rzekł, że zakaz ten nie naruszył prawa za- 
kładania stowarzyszeń politycznych, gdyż w 
danym wypadku chodziło o założenie zwią- 
zku politycznych towarzystw, którego ustawa 
zabrania. Zażalenie m Liberca trybunał prze- 
to odrzucił. 


Sytuacya na Węgrzech. 
(Tel. Gazety Narodowej). 
Bndapeszt 21 stycznia. 

- Zdaje się, że br. Banffy uda się dzisiaj 
znowu do Wiednia. Nie ma powodu mówić 
dziś już o rozbiciu się rokowań kompromi- 
sowych. 

Jeden z organów obstrukcyi donosi co 
do zredagowanej przez przewódców opozy- 
cyjnych odpowiedzi na propozycye rządowe, 
że Ów elaborat jest tego rodzaju, iż jeżeli 
rząd pragnie szczerze pokoju, to znajdzie w 
nim dostateczną podstawę do dalszych ro- 
kowań. 

Organ rządowy Magyar Ujsag twierdzi 
natomiast, że opozycya nie pragnie bynaj- 
mniej zawarcia pokoju, albowiem przekuny- 
wuje się, że stronnictwo liberalne, pomimo 
wszelkich zabiegów, aby je rozbić, tworzy 
ciągle organizm jednolity. , 

wiedeń 21 stycznia. 

Fremdenblait dónosi z Budapesztu, że rząd 
przyjmuje konstytucyą poręczone prawo sa- 
modzielności państwa węgierskiego za pod- 
stawę dalszej regulacyi sprawy ugodowej, 
tymczasowo do roku 1903. 

Budap szt 21 stycznia. 

Narady mężów: zaufania opozycyitrwały 


wczoraj do godziny 1 z południa, jeszcze 
wszakże nie skońezyły się. Dalszy ciąg 
dzisiaj i 


Budapeszt d. 21 stycznia. 
Na wczorajsze posiedzenie sejmu złożyły 
sią trzy glosowania imienne nad tem, czy 


STORY SANMOCZZNNE 


począwszy od 90 ct. — ko uietnie gotowe do zawieszenią 


pozwolić posłom Hoekawi, Wittmanewi i. Ho- 
ranskiemu przemawiąć przed, przystąpieniem 
do porządku dziennego. Izba wniosek ten od- 
rzuciła, poczem «ciąg dalszy porządku dzien- 
nego, w którym znajduje się: sześć dalszych 
głosowań imiennych, odroczono do dziś. | 

W końcu posiedzenia -wniesiono interpe- 
lacyę w sprawie 'znanych .rozrachów w Uj- 
sent-Annie, - 
Pak "Wiedeń 2i stycznia. 

Opozycya ` węgierska upoważniła Frim- 
denblatt do podania: wiadomości, że ' prugnąc 
umożliwić przyjście. do skutku ` wgody, 'a to 
w interesie- utrzymania potęgi i powagi mo- 
narchii, niemniej międzynarodowego stanowi 
ska Austro- Węgier, gotową jest do jak naj- 
dalszych ustępstw. Jako warunku, od którego 
nie może odstąpić, domaga się opozycya ustą- 
pienia br. Banffyego. Opozycya, w razie gdy- 
by br. Banffy upierał się w tem, aby pozo- 
stać na stanowisku, nie zezwoli nawet na pro- 
wizoryum budżetowe. 

Budapeszt 21 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu po 
weryfikacyi protokołn zażądało głosu kilku 
posłów opozycyjnych. Ponieważ prezydent 
Madarasz nie udzielił im głosu, przeto zażą- 
dali imiennych głosowań, które odroczono do 
posiedzenia następnego. Izba przeszła do po- 
rządku dziennego, ale ten porządek znowu 
nie innego nie obejmuje jak tylko sześć gło- 
sowań imiennych. 


ANA KA sser 


Faleeramy 1 telefonomat? 


Wiedeń 21 stycznia. 

We wczorajszym obiedzie dworskim 
w zamku cesarskim wzięli udział: amba- 
sador rosyjski Kapnist, attache wojskowy 
ambasady rosyjskiej Woronin i oficerowie 
deputacyj pułku keksholmskiego. Monar- 
cha, który był w mundurze pułku keks- 
holmskiego, zajął podczas obiadu miejsce 
między ambasadorem i generałem ks. Doł- 
gorukowem i wychylił toast na pomyśl- 
ność pułku. Na toast ten odpowiedział ge- 
nerał ks. Dołgorukow. Wieczorem deputa- 
cya oficerów była w teatrze „An der 
Wien'. 

Wiedeń 21 stycznia. 

Na obiedzie galowym, wydanym na 
cześć pułku keksholmskiego, cesarz wniósł 
następujacy toast: „Jestem serdecznie 
wdzięczny za to, że pułk za zezwoleniem 
swego władcy tak serdecznie i uroczyście 
obchodzi rocznicę zamianowania mnie sze- 
fem swoim. Piję za zdrowie cesarza Wszech- 
rosyi, mego kochanego przyjaciela i za 
przyszły rozwój tego pułku“. 

Odpowiedział ks. Dołgorukow, że z 
głębokiem wzruszeniem pułk wysłuchał 
łaskawych słów cesarza i przez cały pułk 
ukochanego szefa. 

Paryż 21 stycznia. 

Na wczorajszej radzie gabinetowej 
prezydent ministrów Dupuy przedłożył 
prezydentowi Faurowi projekt ustawy, 
wedle której naturalizowani mieszkańcy 
Algieru dopiero po ukończeniu 30 roku 
życia uzyskiwaliby czynne prawo wyborcze. 
Ustawa wprowadziłaby dalej trzyletnią 
służbę wojskową dla Francuzów mieszka- 
jacych w Algierze. 

Paryż 21 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby d - 
putowanych socyalista Dejeante postawił 
wniosek zdemolowania kaplicy ekspiacyj- 
nej Ludwika XVI i zadal aby jego wnio- 
sek traktowano jako nagły. Izba odrzuciła 
nagłość. Socyalista Breton interpelował w 
sprawie dyplomatycznego „dossier“ w pro- 
cesie Dreyfusa. Minister Delcassć oświad- 
czył, iż polecił zakomunikować trybunało- 
wi kasacyjnemu t. zw całkiem tajne „dos- 
sier* i zaręczał, że w „dossier* nie znaj- 
duje się żaden list rzekomo pisany przez 
Dreyfusa do jednego z zagranicznych mo- 
narchów. 

Zapytywano wielokrotnie, czy wogóle 
istnieją listy pisane przez zagranicznych 
monarchów do Dreyfusa. 

Minis.er mniema, że nie można uwie- 
rzyć w autentyczność tego rodzaju doku- 
mentów (oklaski). 

Meline oświadczył, że ani on ani ża- 
den członek jego gabinetu nie wiedzieli 
nie o fałszerstwach Henry'ego. W słowach 
najostrzejszych uderzył na tych, którzy 
prowadzą bezecna kampanię przeciw ar- 
m1. 

Ostatecznie izba uchwaliła przyjęty 
przez rząd zwykły porządek dzienny 480 
głosami przeciw 51. 

Rzym 21 stycznia. 

Papież nie opuszcza pokoju skutkiem 
przeziębienia sie, jakiego nabawił się w 
ostatnich dniach. Za poradą przybocznego 
lekarza dr. Lapponiego (Ojciec św. nie 
udzielał i wczoraj także audyencyj. Lappo- 
ni zapewnia, że stan zdrowia papieża nie 
jest zatrważający i że papież, który dziś 
znów ma z łóżka wstać, będzie mógł 26 
bm. przyjąć liczne rodziny arystokracyi 
rzymskiej na wspólnem posłuchaniu. 

Ateny 21 styeznia. 

Jenerał Smoleński, były minister woj- 

ny, prosił rządu, aby mu pozwolono od- 


polecą fabryka 


powiedzieć na sprawozdanie następcy tro- 
nu z ostatniej wojny grecko-tureckiej. Smo- 
leński zapowiada, że jeśli mu tego pozwo- 
lenia nie dadzą, to on wystąpi z armii, 
aby mieć wolną rękę. „Sprawozdanie na- 
stępcy tronu w kołach wojskowych gre- 
ckich w ogóle bardzo ujemne sprawiło 
wrażenie, nie potwierdza się jednak po- 
głoska; jakoby książę wyzwany został przez 
dwóch wyższych oficerów. 
Waszyngton 21 stycznia. 
Rząd wysłał okręt na wyspy Samoa, 
ponieważ zachodzi tam obawa niepo- 
kojów. 
Waszyngton 21 stycznia. 
Gabinet miał konferencyę w sprawie 
Samoa. Nie zachodzą żadne dalsze kom- 
plikacye, któreby domagały się nowych 
środków. Rząd weźmie udziai w konferen- 
cyi państw interesowanych, która się 
zbierze w Berlinie. 
Londyn 21 stycznia. 
Według doniesienia „Biura Reutera“ 
z Wellingtonu w Nowej Zelandyi angielski 
krążownik Tarango otrzymał nakaz wyru- 
szenia do Samoa. 


Dział ekonomezny. 


— Pomięszało się. Jeden z naszych 
prenumeratorów pisze nam: „Wyczytałem o- 
nógdaj w Słowie polskiem telegram z 18 bm. 
o wiedeńskim targu bydła rzeżnego, gdzie do- 
niesiono, iż na targ przywieziono 8.214 wołów 
tucznych i opasowych a z tego 3298 sztuk. z 
Galicyi i płacono za galicyjskie wały od 44 
do 45 zł.a za niemieckie krase od 36 do 45 zł. 
za 100 kilogramów wagi. Proszę redakcyę Ga- 
zcty narodowej o doniesienie mi co w tem pra- 
wdy być może, bo maie całe to doniesienie 
zdaje się być nieprawdopodobnem*. 

Załujemy mocno, że szan. interpełant nie 
zwrócił się wprost do Słowa Pol. z tem zapy- 
tanim, ale nam zadał tę łamigłówkę do roz- 
wiązania. O ile nam wiadomo, to nigdy na 
targu wiedeńskim nie ma tucznych wołów po 
nad 4500 do 5000 sztuk a w tem z G licyi 
kilkaset. Dalej najwyższa obecna cena wołów 
jest 28 do 35 zł. Cyfry Słowa Polskiego odno- 
szą się chyba do targu świń a nie wołów, choć 
w telegramie Słowa powiedziano kilka razy, 
że dotyczą targu wołowego Aie nie pierwsza 
to i nie ostatnia błędna iaformacya organu 
naftowego. Przy cenach nafty takby się fatal- 
nie nie p -mylono! 

— Petersburg dnia 21 stycznia. Bank 
państwa zniżył dyskont weksli trzymiesię- 
cznych na 6—5 i pół procent, sześciomiesię- 
e na 6 i pół — 6 procent, a dla poży- 
czek na papiery wartościowe na 5 i pół — 4 
i pół procent 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 21 stycznia 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210'5v do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 

o 100 zł. w. a. 293:— do 296:—. Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a. 330*— do 388:—. Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. 200— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205:— do 212:—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4"/, 
koronowe 9650 do 97:20. 5°% z 109%/, prem. 110:— do 
11040. 4/07, los. w 50 latach 100— do 10070. Banku 
krajowego 41/40/, los. w 51 latach 101— do 101:70. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 98— do 9870. "Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, (I. emisya) 97: — do 97:70. 4%, 
los. w 41 lat. 97*:— do 9770, 4°% los. w 56 latach 95— 
do 95:70. 

©bligi za 100 zł. Galie. funduszu propinncyjnego 


40h 97:70 do 98:40. Bukow. funduszu (ea BUT 
10225 do ——. Kom. banku krajowego 50/, w. a. II. em. 
102:30 do ——. Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 104*— do 


——. å! 10050 do 101:20. 49, obligacye kolejowe 
Banku krajowegó 97:50 do 98:20 za 100 ńom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26:30 do 27:90. Losy 
miasta Stanisławowa 51— d Ą 

Monety: Dukat cesarski 5:65 do 5:75. Napoleondor 
9:52 do 9:62. Półimperyał 9:50 do 9:60. Rubel rosyjski 
srebrny 1:20— do 1'25—. Rubel rosyjski papierowy 1:27— 
do 1:28—. 160 marek niemieckich 5870 do 59:10. — 

— Beriin dnia 20 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16955. Spiry- 
tus 39-90, 

Wiedeń dnia 21 stycznia. (Telegram Gaz. Nar.“) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 30 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej; kredyty 360*—, losy tureckie 58:10, 
Anglobanki 15450, Union 29650, Bank dla krajów koron- 
nych 209-50, kredyty węgierskie 390:50, Bankverein 271-—, 
Bodeneredit 480:—, kolej lwowsko-czerniowiecka 294 —, 
koleje państwowe 361'—, elbethal 258—, akcye tytoniowe 
125—, alpiny 214—, Rima Mt '«nyera 31525, ruble 
127-25. 


— Paryż d. 20 stycznia. 


0 —— 


Zamknięcie 


giełdy: Trzyprocentowa renta 10207. Mąka 
45:16. 


— Wiedeń d. 21 stycznia. Spirytus 1770 
do 18—. Nafta galicyjska bez zmiany. Cukier 
surowy 12'02'/, do 12'07'/,. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 21 stycznia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8:75, do 910, psze- 
nica gotowa nowa 8'75 do 9'10, żyto gotowe 7:50 do 7-75, 
żyto gotowe na terminy 7:50 do 175, owies obroczny go- 
towy , Owies nowy lub na terminy 6'50 de 
6:75, jęczmień pastewny 5*75 do 6: , jęczmień browarn. 
6:75 do 7:75, groch do gotowania 7:— do9:—, wyka — — 


—— do —— 


do —'—, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób —— do ——, bobik 5:25 do 
5:50, hreczka —*—*do —:—, koniczyna czerwona galicyj- 


ska 45— do 55—, biała 35:— do 45—, tymotka 15— 
do 21:—, szwedzka 35:— do 45—, kukurudza stara 5:55 
do 5:50, nowa 5:25 do 5'50, chmiel stary —*—, do —— 
nowy za 56 kilo 65:— do 96—, rzepak 10:50 do 11-—, 
groch pastewny 6— do 6:20. 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16:50 do 17:—, 
na terminy 17:50 do 17:75, warranty —:— d 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 20 stycznia. 
Słabe usposobienie, jakie w handlu zbożowym w 
ostatnim czasie zapanowało, utrzymuje się bez przerwy. 
Właściciele zboża, którzy dotąd twardo stali przy swoich 
żądaniach, obeenie skłonniejsi są do ustępstw. 
A Na dzisiejszym targu na Kleparzu ceny pszenicy 
i żyta uległy dalszej zniżee, a pomimo to do większych 
obrotów nie przyszło. 
Młyny miejscowe z powodu, że odbyt na mąkę jest 
trudny, ograniczają się w zakupnach. Głównym przedmio- 
tem transakcyi były zatem jedynie celna gatunki pszeni- 
cy, które po cenach zniżonych kupowano na wywóz. Gor- 
sza pszenica i żyto bardzo trudny napotkały odbyt. 
T W jęczmieniu i owsie obroty były również bardzo 
mdłe” przy cenach, trochę łabszych. 


0 ===: 


J. CHRINTOFA WE LWOWIE. 


Płacono: pszenicę białą 9'— do 9'45 złr., czerwo- 
ną 9— do 9:50 złr., żółtą 9— do 9'45 złr., żyto 8-— do 
8:60 złr., jęczmień browarny 6:75 do 7:40 złr., na m 
6:25 do 6'50 złr., owies 6:30 do 6:60 złr., rzepak 11— do 
11:70 złr., konicz czerwony —'— do —*— złr., biały 
do —— złr., kukurudza —— do —*— złr. wszyst- 
ko za 100 kilogramów. p” 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

, Wiedeń dnia 21 stycznia. Giełda poranna godzina 
10 min. 30. Marki 5896, Renta majowa 101:45, Węg. 
renta koronowa 97:90, Akcye kredytowe 36050, Wegier- 
skie kredyty 391—, Anglosy 156-—, Uniony 296—, 
Związek Banków 268—, Bank krajów koronnych 238'—. 
Kolej państwowa 36064, Lombardy 64:64, Doliny Łaby 
25850 Fabryka broni ——, Tytoniowe —'—, Alpiny Ri 
ma Muranyea 212:75—313-75, Żelazo praskie 1006, Tu- 
reckie 57:90. Rubel 127:25, 

Tendeneya silna. 

Wiedeń dnia 21 stycznia. 

„Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 944 do 9-45, 
pszenicę na jesień —— d żyto na wiosnę 8'15 
do 8'16, kukurudza na maj-czerwiec 5'15 do 5'15, owies 
na wiosnę 6'15 do 6'16, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 33 — do 34—. 

'Tendencya spokojna. 

Budapeszt dnia 21 stycznia. 

Notowanho wczoraj pszenicę na marzec 9'50 do 9*B1, 
na kwiecień 9'35 do 9'36, żyto na marzec 7:93 do 7'94, 
kuknrudza na maj-czerwiec 4:84 do 4'86, owies na ma- 
rzec 5'83 do 5'90, olej na styczeń-kwiecień —'— do ——, 

Popyt na pszenicę słaby. Tendencys słaba. 


0 —— 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 21 stycznia. 


Hotel Źorza. Hr. Bnińska Cielecka z Ha- 
dynkowie, hr. Colonna Czosnowski z Ożọmli, 
T. Niementowscy ze Zbaraża, J. Damasiewicz 
ze Schodnicy, Z. Groblewski z Kałusza, F. Po- 
korny z Ludkowa, K. Agopsowicz z Trofa- 
nówki, H. Vilter z Paryża, W. Ustrzycki z 
Zamiecbowa , Bolesław Studziński z Zale- 
szczyk, 


Nadesłan3. 


Za tę rubryką redakcya nie odpowiada). 


PŁEC PIĘKNA w kraju naszym ma na- 
turalną ładną cerę, ale zato bardzo wrażliwą 
na ostre zimro i na piekące promienie słońca. 

„456 Dla zabezpieczenia się od ogorze- 
Z+ $ 3% nia, opierzchnienia i czerwoności 
, Fa 


„twarzy, a nawet od piegów nale- 
ży używać codziennie CREME SI- 
MON, Pudr Ryżowy i Mydło Simon. 
Należy odróżniać starannie prawdzi- 
we preparata od podrabianych. J. 
SIMON w Paryżu. 

— W Galicyi w aptekach: we Lwowie u PP. 
Mikolascha, Ebrbara, Wewiórskiego, Ruckere ; 
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach per- 
fum, galanteryjnych, w bazarach, eto. 


Wilhelma Sok ziołowy 


„Marka Schneeberg“ 


sporządzany wedle przepisu lekarskiego z 
najbardziej uzdrawiających, świeżo wyciska- 
nych soków ziół, służąóy 'do wielostrónnego 
zastosowania. Sok ten według przeświadcze- 
nia najsłynniejszych lekarzy, okazał się bar, 
dzo użytecznym środkiem przeciw kaszlowi, 
chrypce, katarom, zafleg.sieniu, duszności, 
astmie, kłuciu w boku itp. Wielu odbiorców 
stwierdziło, że sok ten stał się dla nich nie- 
zbędnym 1 jedynie temu środkowi zawdzięcza- 
ją usunięcie bolów i spokojnie przespane no- 
ce. Sok ten zaleca się „rzedewszystkiem dla 
osób skłonnych do kątarów przy ostrem po- 
wietrzu 1 mglach, jako środek ochronny 
szczególnie podczas podróły. Działa on na 
łatwo zapalną błonę śluzową przełyku, tcha- 
wicy i jej rozgałęzienia (oskrzele płucne) 
bardzc łwgodząco 1 wzmacniająco — ułatwia 
odkrztuszanie, rozprzestrzeniając w piersiach 
uczucie łagodnego, dobroczynnego ciepła — 
zapobiega kongestyom, rozpuszcza zastoiny 
w narządzie trawienia nie przeszkadzając 
trawieniu, które owszem domięszanemi czę- 
ściami łagodnie sromatycznemi wzmacnia i 
zasila. 

Przy bardzo przyjemaym smaku, smakuj- 
i jest pomocnym nietylko dzieciom — ale róe 
wnież i osobom starszym, chorym na płucą, 
staje sią mieodzownie potrzebnym, zaś dla 
mowców i śpiewaków jest upragnionym środ- 
kiem przeciw nieczystemu . głosowi lub chry- 
pce. Przy objawach lekkiego kataru, bierze 
się rano 1 wieczór, godzinę przed lub po je- 
dzeniu, jedną lub dwie łyżki stołowe letniego 
soku i jednorazową dawkę powiększa się po 
kilku dniach do trzech łyżek, W przydłuże 
szych, zastarzałych przypadkach chorobowych 
należy brać 3 do 4 razy dziennie po 2 łyżki 
stołowe, mianowicie rano i wieczór, jak po- 
wyżej podano, a nadto godzinę przed i 8 do 
4 godziny po objedzie. 

Dzisci niżej roku otrzymują na jeden 
raz łyżeczkę od kawy, dzieci starsze dwie do 
trzech łyżeczek. Dyeta przy używaniu Wil- 
helma soku ziołowego „marki Schneeberg* 
składa się szczególnie z pokarmu mięsnego, 
łatwego do strawienia i świeżego, z wyłącze- 
niem wszelkich napoi gorących 1 po:raw ostro 
zapr.wionych korzeniami, kwasnych lub po- 
wodujących wzdęcie. 

Cepa flaszki wraz z przepisem użycia 
1 zir. 25 ct. a. w. Opakowanie w skrzynkach 
liczy się 20 ct. Przesyłki pocztowe, zawiera- 
jące 6 ilaszek, za pobraniem 'pocztowem w 
kwocie 5 złr. opłatnie do każdego nrzędu 
pocztowego austro - węgierskiej Monarchii. — 
Wszelkie zamówienia wykonuje się jak naj- 
rychlej. 

Jedynie prawdziwy wyrób u Franciszka 
Wilhelma, aptckarza w Neunkirchen kol. 
Wiednia — gdzie też należy czynić zamó- 
wienia. - 


Dyetaryusz z rodziną bez utrzymania i 
sposobu do życia, uprasza o pomoz materyal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorąco ofiarności pu- 
blicznej. Łaskawe datki przyjmie administra- 
cya Gazety Narodowej. 


RJ 


uliea Jabłonowslich 9. 


4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 22. Stycznia 1899. Nr. 22. 


| | Najtańsze ceny ! 
A N r wW "ZĘ Wiewypowiedzianie duży wybór! 


materye na suknie w najrozmaitszych wyrobach. 


Powiewne, czysto wełńiane modne materye metr po 35, 52, 65, 75, 95 ct., złr. 1*—, 1:20, 1:25, Najlepszy Pongis-imprime w wspaniałych deseniach od':złr. 1:25 wyżej. 


1:45, 150, 1:66, 1:96, 2'15:ete. (wszystkie kolory balowe zawierające). Wspaniałe nowości w francuskich osobnych batystach , Mousselinpe de laine, jedwabnych zefirach 
Jedwńbne' materye we wszystkich balowych kolorach, metr po 52, 65, 78, 88, 95, 98 ct., złr. w najpiękniejszych odcieniach, przechodzące do najnowszego rodzaju, są w każdej cenie na lek- 
1°20, 1345,.175, 1°95 itd. kie, eleganckie suknie. wieczorkowe. 
Wełniane; jedwabne i materye do prania w kwiaty, na wszystkie rodzaje kostyumów wieśnia Białe, piękne: ażurowe batysty, metr po 19 ct. i wyżej. 
cżek w największym wyborze. Ecru a jour Zephir w kolorowe paski, bardzo. dobry gatunek, metr po 10 ct. 
Złoty i srebrny tiwl' we wszystkich kolorach balowych, metr po 46, 62 et. Senzacyjna nowość. 


Wiedeń, VI, 


MIariahliiferstrasse 
81—33. 


ery SD UENS A 


Dla prowincyi bogata kolekcya wzorów i ilnatrowane żurnale karnawałowe na żądanie gratis i franco. 


Z powodu naśladownictw. uważać się powinno na nazwisko Rosa, Sckaffer! ` 
Jedynie prawdziwe z taką zar, 


marką oehronpą. Piękność jest bogactwem! 

pa ` "ME m e ===71 

i Piękność jest potęgą! 
Aby ten najwyższy ekarb Te | M. LAD. 
BEREE r M Ms li 
ostaw woru „„sgrb., , l., Gi A. 
a Pd E Eh A ON heat A. 


Poudre Ravisgante iii atig 5 Pa 


y 


RSIĘBARYIA" KATOLICKA 


Br WEAD KELOWSKIEGOJ. 


: . a 5 | — t.: 
Do racyonalnego pietegnowania` ust i zębów AA Re Fare 100: "O 


specyalna vr. C. ML F'A BEER A. 


wwie: ; N | T Y > sy - + przybocznego lekarza Śp. cesarza Maksymiliwna I. ete. 
ma jj ab Z À 5 I A DO U $ i PURI T KS Główny skład: Wien, I. Bauernmarkt 3; 
: Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumerynch. 2343 


SATS ga aad główny i polesa 
O pi t.: Tamże również do nabyela : o. 1 k. upre. Eucalyptus esənoya'do ust Dr. C. M. Fabera. 


Pamiatka Moliera me <q (0  OZROWWIOROS ÓW 


czyli E s ba s 4 r e 
Zasady życia pobożnego. Cegielnie 5s /;,:., Zarząd mleczarni w Zabińcach 


o powiada mam Quńiker? <Quiker' Qats wyrabia 


A stawia budowniczy F. Stepènek' (Praga- o. p. Prokbażna ; j j s wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerzg lónią- 
Wydanie nowe pomnijerora staraniemSmictow +80) Osezędnoś w pali 66 sprzedaje najwyborniejsze masło | «œ Siẹ przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań- aaa wiadcz wa nad aoia perdila pontok 

Marcelego zyńskiego. sh zz: 1000. Własne cegielnie w Rze- deserowe, odzpaczone medalami na skiego białego owsa Mi odukt ten zawiera 16°/, „ blizny s 0spy, mars cki i tałdr, Ściąga pory Toz- 
Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył. poryi pod Pragą. 3367 |wiedeńskiej wystawie, 4: kig. c=: szerzpiie, skutkiem używania złych biel deł.1 nadaj 


powodu wszystkich każdej kobiecej twatzy. l.niącg, młodzieńczą, śyię- 
Żość. Jest to jedyny pudęr, po. którego. użyciy., mo- 
Żna się myć bez ugzkodze ia tego. senzacyjnego 
działania, Cena 1 pudełka złr. 2-60 i zir. 159. 


Gróme ravissante odmładza, o la: dziesiątki, utrzymuje pkórę gładką 
w i elastyczną, a na, 
używać. Cena za jedną cegielkę Lzkr. 00 „et, RO Je KAGOn4: gogkhigakapah 


r Ą BADAL tent „88 44 wra? 
Eau ravissante bmi pea” skóry, pacanie ja i jest gaizua- 
Cena zA.4 flaszkę 2 złr. 50 ct. — Crem, woda 1 puder były na wystawach 
pa”yskiej i luqdyńskiej iniędzynarudow:j w r. 1897 pramiowane wielkimł złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toa etowych daję Całkowią 
gwarancyę, Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarz yakieb dą do dys- 
pozywyi i tylko dyskcecya mię, powala je ogłączać. Sażdej.dąmię poleca; bardzu 
e. k. uprz. opaskę na czołe osiagnigoip. bez. fałdów. marmurowy. binłęgo uzota. 
wa sutkę zir, 1:50. Wyborne mydło piękności „Sąvon- Rav agapto“ sztuka BU ci. 
Fosa fCkRaunffor, Wien. I, Grahor Mh. 


2 i x T ir A wraz z opakowaniem za złr. 520. 


diidinan u 
DROBNE OGŁOSZENIA A b b | s ura P 
7 . Suche ziel;ne jarzyny 
gtg od j àz l a zielona fasolka, groszek cukrowy, szpinak 
itd, tak dobre jak ówieże jarzyny Suszo- 


O 

KURHERCFI do gotowznia ryb po sr. Hii |- j j ) D ne owoce. Morele, brzoskwinia, gruszki 
W, B—;6— i T50, Masaynki a 0 i DÓRSŁON il 5 HE itd na kompoty U Tr znakomite. 
POŚLE, pu Bur aima Położony obok parku. Kuchnia Komot Maana i rybne, jakol eo: 
Waada telsónj wa Lwowie, płać Kapitul- franousko-polska. 3380 |wiant dla turystów i myśli ych. Konsar- 
ny 1 (naprzeciw katedry). wy mięsne I do zup, Artykuły spoż ywcze 


swych przymiotów. jed n Cy 
szych srodków spożyć 


Pruwnie surtrzężine, 


Ai vi 

JA, ie 

WIE agetoj formy (przy 
Biej zupie, sosach, 


EE a dla dzieci, cborych i rekonwalescentów. e . > 1% | sz Z y Bko it m łej 
| EXEPIAN krótki tanio-d da- : . i : An: n ZTAWYŁ WA LE R z Ki mity w ate, 
MN xd gotówkę lub w zamianie Za eżczyżni! J, Seheinkergera Wdowa-i Syn, Wiedeń, | E AMNEOŹ" „on mi 
Mitipiati disgi K. Marecki (starszy) uli- | ; 8 Fit a „Ay, AE mj 40 y |. z e A A 
'Beżzaona 2. 17 aurenzberg 3. agazyn i kantor: VII, t Ona 

Marlah'iferetraase 40. Aker Qats 

Proszę zażądać cennika. Odpowiedzialni 
odprzedawcy wszędzie poszukiwani. 


Abbazia. 


Pension Exquisite, płerwszorzędna 
wilia Mascagni., piękne pcłcżenie 
na południowem wybrzeżu, elek- 
tryczne oświetlenie. Mieszkanie 
z całem utrzymaniem od 6 złr. 


ony: w mkkresie ogrodnietwa, mogący ię gi A 7 ) wyżej. Cały rok otwarte. 3366 


wim. 


| Światowe ie są moje ne 
ra | towana alazki przeciw osłabie- 
OBPODYNIE oraz wsserką służbę' po || piu. i and ramis Cenniki 3) et. 
sza „Biuro Wereszcsyńskiej, Lwow. J. Auganfeld, c: k. upr:. właśc. 
owa 13. . 8398] Wiedeń 1X., Tirkenstrasse 4. 


| get” " pezyjaciel chrześdjnńskiego 
gŚlńtbęć' handlu" przemysłu po- 
wi nien się postarać o noworoczny numer 
„Dźwigni*. Wystarcza adres: Redakcya 
„ Dźwignt" we Aarme. 156 


„| bardzo „mączne, nlesprawiajnce ciężkości , reguluje. I nłatnią trawj i 
bez złych Fkutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnię 
| działających środków rozwalniających. — Proszę żądać wyraśnie: „Adebe'go 
Wino Sagrada*. Fabryka : Tetsehca a, R. i- D 


= 


/ łą dekinerwy, tudzież 
| | jem dobrodziejstwem. 


Quiiker Ọats jest do naby a 
paczkach (z moją tu uwi 


M a i 

mr == z i Espa , 82 ct. we wszystkich ha pnd lach El 
Półgąski po litewsku Pomada „Phóniz* | 0 F | łakoci i droguefgfffryj. W każdej paczce znajdują 
Śwędzone, na surowo do jedzenia. Kilo po |odznaczora na wystawie w Btyttgćrdzie Jedzcie 


Y.słt. Dwór Łapszya.Brzeżany. |w r. 1890 i uanana według lekarskich się przepisy gotowania wszelkich potraw... » 


świadectw oraz tysiącznemi dziękczynne- rysownik lekaligrać, Polsk, człowiek «o Q so i K r (0) | tę 
l IA af A + 


mi pismami. Jedyny rżeezywiście rzetelny wyższej inteligeneyi, włwdający. pięciu 
E 
Pierwsza austr.-wọg. fahryka waseliny 


; i ; ia; i nieszkodliwy środek do osiągnięcia tmel: > p g 
, 1 kk lu pań jak i mężczyzn pełnego i' bujnego| 49, "RE A R2G_ zale +74) a Le 
od sł. 190. Koszule pikowe i fantazyj. porostu włosów, oraz do usunięcia łupieży SAGA zaGYWAIEĄ, Cho "WPA 
LE SEE od GO rez A jak również przeeiwke wypadaniu wło-|| mowie i w Gzcalutegosrykuje TIR Ib- 

Ci. EEEL E Carrer gP- 

poleca swoja znakomita 3349 

u . 

 Waselinowe specyalności tealetewe : 

| Vassllne-Geld Cream w elegunokich 

szklanuycb puszkach po 80 gr. 25 ot., 


"R>er. Gó>lis”a 


|Proszek do potraw: 


(sprzedawany od r. 1857). 


Dyetetyczny- środek: prryczyniajacy się: do dokrogo: trawienia, 
Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach.Ajqetrp-Wągiersk. monarchii. 
Cona małego pudełka 84 ct., dużego złr. 126. 


BW Proszę żądać wyrnźnie Dr. Gólis'a proszku do potraw Lawa- 
żaó na moją markę ochronna. “%ij 


Wyłączni producenci (od r. 1868); 3008.. 
Dr, Józefa Gölisa Następcy 


Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlhof ). 
Wysyłka hurtowna i drobiązgowa. 


sów: pomada ta pomaga do osiągnięcia mo 7 ; 
dłrawaty balowe, szelki angielskie odójjsilnego porostu wąsów nawet u bardzo W APPak itgan 
„1-20. Qhustemski batystowe i jedwabne, 


młodych panów. — Qwarancya za skutek, kierownika artystyczn go w większym za 
. spinki, podwiązki, Ceny najtańsze. 


jak również za nieszkodiłwość Tyielek kładz-e litbyraficznym , albo też kapitali 
Górski i Szydłewski 


L złr. i 2 złr., przy wysyłce pocztą lub stę, w celu założenia: wa Lwowie zakładu 
«wów, plad Maryadki 8. 


za zaliczką o 10 et. drożej. śrtystycznegy na większą skalę, mogącego 


odpowiedzieć wymogom ozaen. 
Hoppe, Wiedeń, i. Wippilngerstraese 14 Adros na Żądanie'interesowanych — 


leży w Administracyi Gazety Narodowej. 


|We Lwowie w aptece p. Mikołascha i w 
drog. p. A. Kotlarezuka ul Chorążezy zny. 


ŁYŻWY. 


Ochrogna marka: Przewy”sza zwykłe Gold-Oreama , kre- 


naszą ochronną marką w eleg. Hakonach po 60 grm., ? 


twioą" z apteki Richtera i z 


l 
i Kotwica. w tubkach po 15 et. | | my i maści na skórę Szezególniej 
RafiTax dobre, pars 1 ma rę Lano: Waseline-Cróme w eleganckich | cenna przeciwko łupieży. 
Nalifax ze e hg 1 biniment. 6apsicicomp. szklannych puszkach po 20 gr. 30 0t. 
u szerokimi ami. s 83 — z apteki Richtera w Pradze : ` t własó : F 
md.niklowane, wąskie noże. „ 3—| Jl) uznane jako znakomite aśmie- Z zak w leg. aawa na Poren vaklan. | Zoakamitj śwolek: na porost włosów, | | JJ Przeciw trudnemu trawieniu, katarawi Zołądka I kiszek, hemorof- 
x niklowane, szerokie noże „ 5 rzające nacieranie; po cenie zę j nych po 45 grm. 35 ct pizeciwko tworzeniu się supieży, wy- dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecaną 
| A") RR + go 1480 40 kr., 70 kr.i 1 fl. do na~ W. E EGOR E TWW Z || w pojedzoczych puszk%ch szklanych | Padanin PAON, > kosmetyk na Scheringa esencya pepasyno 
amsxie. niKlowane . 2:50 bycia we wszystkich aptekach. onik. nadworma fabryka wagonów po 30 gru. 25 et. WELE - "= ŁA 
Malióex system Jnokson Heines, ` Tego Wien., J/l Frans Josefs-Quel 3 i s d i taj d świ 
"| 7 dty al f b A wedle przepisn tajnego radcy prof. Dr..0, Llebreicha) ze świetnym skutkianu :' 
-,omiklewana . . . . « . 1... 5 5:50 A ulubionego érodka Odsprzedaweom znaczny rabat. Katalogi zy" A= „pdb st Ty pz Najlenszy środ-k do-emaąrowania wło- af Dziąła 3 wysokim stopniu na podniecoale EE wzmeóćnionie żełą 
DE OŚNO: piec AR" AEO gratie 1 franco. 3367 || w eleg. fakonach po 60 grm, 25 et. f "Ów. Nadaje włosom nułysk i miękkość dokre trawienie. — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 83 
róków noże ký e Ksi 38 Hagi należy zawsze żądać tylko w pojed. fixkocach po 2: grm. 15 ot, | i usuwa lupież, | Schering'g. Grüne otheke, Berlin N. 
Bepmie niklowane, esorokie noże „ 6— w butelkach erygindinych z Waselinowy ałejek przeciwko tapleży, ) Do gruntownego usunięcia łupieży, u- 


śzatęca Wainse: niklowane, lek- Żywany również jako olejsk do włosów. 


100 do 300 złr. r 


„ kle ar E 650 ; z mogą zarobić osoby każdego stanu we » Jako.ni iwy i oajtańdzy 6 z ; 
Piai z łyłew para. . . . . . n —80 praan 1. naawać tylko wszystkich mlejscowośclach rzetelnie i Olejek wselinowo-oraoohowy w aleg: | ga, Fat say i KARE RY p 
NIe towarzystw sokolich i szkół waga" pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka gakonaca pąr60 grm. 30“ot. nadaje włosom połysk i więkiróść, RSE l d 
odpdwiedzi onii y. przez rozprzedaż prawnie dozwolonych | Jako nieszkodliwy. a tani-úrodak dp fam- Linie Ho GSI] YAa-Ameryka, 


losów i papierów państwowych. 4gło- 
szenia pizyjmuje Ludwig Oesterreichar, 
I. Deutsthgasse 5, Budapest. 


kąteta Richtera pań złotym || 


bowania włosów, który nadaje włosom 
lwem w Pradze, 


połysk i miękkość. 
Waselinowa pomada do: ust w tubkach 1 - 
posLO grm. 15 et. j Najlepsza pomsda do ust. 


Przewóz jadno lub. dwarazewy tygodniowo 9848: 
z Rotterdamu do Now. STOPK U 


Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 9: 
Biuzo dla pokładu: Wien, 1V., W.eyriugergasse 7 A. 


Piotr Chrząstowski 
Hendel żelazny we Lwowie, plae Kapitul- 
ny ł (naprzeciw katedry), 


Pomada wanoelinowe-orzechewa w oleg. 
szklanych puszkach po 456 grm. %5 et. 


VIII. D 


Najlepsze i uajprzyjemniejsze mydło 


Mydłe waselinowa , sztuka 30.et. d 

ahaa a m [=] |.3_M_M_SH_U_M_EM KME M _M BW M _M d Caa x toaletowe do codziennego użytku. Knjutn I. klasy : Kajuta II. klasy: 
; É ; j j d 1. kwietnia do 81, paśdz, Mrk, 390— 1. : ka Mrk. 200 
| araa aaa a n o a n'a a'd aa aaa dz WORSE wsp tam ajka s Np do ai. mara MŁ aoada cd Ti. Pallina miala © AM i 


W aptekach Żądnó należy wyraźnie Heila preparatów waselinowyeh. 
Eu gfós: G. HELL & Comp., Wien, I., Steragasse 8. 


Składy we Lwowie w aptekach pp.: J. Haya, Z. Ruekera . Sklepińskiego , We- 
wiórskiego; w Przemyślu w apt. Mańkowskiego; w Stanisławowie w aptekach 
Jana: Ma ury 1 H. Rubela; w Rzeszowie w aptece Karpińskiego. 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca, 


Tylko prawdziwe 
4178 jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- M. 
ŚW drukowany jest orzeł i firma A.Mell. « 


| OHC TRO 


a 


8 prawnie zastrzeżone , dlatego uprasza się 
usilnie, uważać na każdą literą firmy, jka 
też na piórach i etykietach. Nie ma puaółką 
z marki ochronnej. 
 Imitacye będą jak dotąd Sądownia Jáolgane. 
Rok rvałożenia 1843. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika L 8, ulica Ma- 
licka 1. 11; w Krakowie Sukiennice Nr. 20; w Czer- 
nioowcach Rynek l. 2; w Przemyślu ulica Franoiag- ' 

kańska l. 24. f 


y sklad wysyłek u ". MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


Uprtsza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mowai, które opatrzone są marką ochrónną i podpisem. "gf 3386 
"WKLADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. St, Markìewiez, Musislowies © Janik. 
dau a n n a a a a o a a o w a n n a HE Wj EA EA a a a 


J. Triedrich 6 A. Beacoch SS er ra a ceretowe Maty aa a J. Friedrich 6 Å,- 


poleca stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze. Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Groszą. 


sn Molla puszki Seidlickie są niezrównanym Środkiem przeciw viszystkim cho a - R 
fóbóm żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. TED D t l 
BF e daaa wa ek wok na | a. S Carl Ku h n & Co pO en O Ina 
sapieczętowanego oryginaltego pndśłka 1 sir. waluty austr. - A E a j : A i 
s | | | najlepsza „glicerynowa pasta w tubkach 
"ie m s 3206 do 
a sa Marka o chrenna. „= ei D gär czyszczenią zębów i konserwowania dziąseł. 
jeżeli a opatrzona jest marką ochronną A. i zamknięta plomba ołowianą „A. Moi“, M ni t O 2 A 
a naaa Enot sal AA l Baj rwa EEA A SAE E go mam 1, gngeta me peaeia |-8 ow soyka: AA 
m 2a munżał | marny. Cona ory naino) plombowanaj Kasski 90 senków. z stalowych piór do pisania JAN IHN ATOWILGZ. 
E 5 
a” 
a" 
u 
m, 


. - segtu + Fawi az r Osi lira Tron pp 
Wydawca i odpowiedsialny redaktor Platon Kostecki. | Z drukarwi i litografi: Pillerai Spółki, 


